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.SpoKÓj nigdzie nie zosta ł zakłó  
con y“— e to  jak g ło szą  relacje nie tyl­
ko z Wilna i prowincji, nie tylko z 
catej Polski, nie tylko z Europy, ale 
z najróżniejszych m iejscow ości świata. 
Naprawdę, gdyby św ięto l-e g o  maja 
b yło  rzeczywiście święiem  klasy uci­
śn ionej, sponiewieranej, przygniecionej 
a o  ziemi bezw rg!ędnym butem nielicz­
nej kilki—toby się należało spodzie­
wać, że ten spokój zakłócony być 
m oże tylko rzetelnie tam, gdzie w ła­
śnie 1 szy maj jest świętem  pańsiw o- 
wem 1 obchodzony t  niezwykłą p om ­
pą, t. z e . w Sowietach. Ale w łaśnie  
w Sowietach rzecz taka jest nie do po­
m yślenia, po ta sam a gloryfikacja 
Idei, której sym bolem  jest 1-szy maj, 
doprow adziła ao  tego rodzaju n iesły ­
chanego w dziejach ucisku f skrępo­
wania, że m asy uciśnione nie mają 
tam żaanego g łe su . D o  takiego stanu 
jaki widzim y dziś w Rosji d cp rowa- 
dziły te w szystkie p ierw sze maja, nie 
od dziś 1 wczoraj, a od lai już całych 
św iętow ane, agitowane i wmawiane 
ludziom  ciemnym, tłum aczone na 
zyk ulicy, Który zaw sze jest jednako 
głupi jak straszny w swej głupocie  
podniesionej do wielkiej potęgi wiel­
kiego zbiorow iska ciemnej tłuszczy. 
1 w swej Daradoksalnej aroaze ku„w oi- 
n oścł“ zdziałały to, łatwej do p ow o­
dowania tłum y, kierowane nie przez 
bolszew ików , ale tych w łaśnie w szy ­
stkich socjal dem okratów, socjal-rew o- 
Iucjonistów, socjal-m fędzyiiarodowych- 
narodow ców , pracujących] nad wyrzu­
ceniem  jednostek robotniczych poza  
nawias dorobku! cywilizacyjnego sw  a­
ta. K lasa—to  dobre S łow o— przypom l 
na nam OuO pociąg świata, który pę­
dzi ku coraz dalszej d oskonałości cy­
wilizacyjnej, a prow odyrów  socjalisty­
cznych m ożnaby do jakichś m anjaków  
pilnujących, by robotnik jadący tym  
pociągiem , broń Bnże nie kudIł sobie  
biletu do innej, wyższej klasy, a p o ­
zostaw ał tak długo w tej ostatniej, aż 
zniechęcony wywróci lokom otyw ę do  
góry korami. W tym w łaśnie kierun­
ku pracuje socjalizm  — wielka awan­
garda bolszew izm u.

Zam ieściliśm y kiedyś artykuł w 
„Słow je“, cyiując daty i nazwiska, 
jak pow stał w m oskiew skim  komin- 
ternie kierunek, polegający na popie­
raniu Polskiej Partji Socjalistycznej. 
D łu ga  dyskusja „ prow adzona była 
otwarcie na łamach prasy : sowieckiej 
w tej sprawie. K om uniści walczą z 
bardziej umiarkowanemf kierunkami 
socjailstycznem i, ale jest to etap walki 
dalszej I walczą oni głów nie z istnie­
jącym od  wieków ustrojem  świata i 
ta walka jest uia nich o  tyle łatwiej­
sza, o  ile grunt ku tem u przygoto­
w u j  socjaliści. M eioaa ogłupiania  
m as jest przecie jednaka!

Ale metoda ta zaczyna zwolna za ­
wodzić „spokój nigdzie nie zosta ł 
zakłócony “... Przyjdzie czas, gdy na 
okładce zamkniętej księgi historycz­
nej o  ruchu socjalistyczno-rewolucyj- 
nym w ypisany będzie tytuł- d o ść !

O gólne wyczerpanie ! zniechęcenie 
do haseł socjalistycznych rzuca się 
poprostu w oczy. Jeżeli za choiążym i 
tych haseł stoją jeszcze „m asy“, to 
w każdym razie „m asy“ te nie są  już 
zdolne do czynów  wymaganych od  
nich w m yśl programu partyjnego.
Stąd rozpaczliwe m iotanie, pow ódź  
h aseł, pom ieszanie pojęć! Wczoraj w 
Wilnie w idzieliśm y m ały pochodzik * 
liczbie o k o to  50 o só b  Organizacji
Gospodarczych Związków 'Z aw odo­
wych, stojących na gruncie państw o­
wym . Rozdawane były też odezwy  
kończące się okrzykami: „niech żyje 
R zeczpospolita P olska, niech żyje
M arszałek P iłsudski, niech żyje kia 
sa  robotnicza, niech żyje międzynaro 
dowe św ięto 1-go maja!“ Co za na­
prawdę bezsensow ne połączenie w y­
razów! C o m a wsDÓtnego ze sobą  
R zeczpospolita Polska i Marszałek  
P iłsudski ‘z interesam i ,akiejś mię­
dzynarodówki i obchodem ^ święta tej 
międzynarodówki?!

Rreczą jest m ccno sporną czy 
gdyby p. Czyż z kohortą nie wyszli 
byli na ulicę, a raczej gayDy nie rzą­
dzili w m agistracie—pochód C. W. K. 
P. P. S. byłby o  wiele liczniejszy. G dy­
by nie nasz socjalistyczny magistrat 
W ilno nie zauw ażyłoby nawet 1-go  
m aja. B o proszę: kto strajkował w czo­
raj?—dwie huty i trocnę robotników  
tartacznych, o to  ^w szystko. Ha, ale 
trudno, skoro sam  pan wkeprezydem  
miasta i szef sekcji technicznej kro­
czyć raczy po niea^faltowanych uli­
cach, to co  mają robić nodwładni 
Każdemu m iła jest w łasna karjera i 
kawałek rzetelnie zapracowanego Chle­
ba: strajkował przeto Jcały personel 
zatrudnionych na różnorakich robo  
tach miejskich pracowników— pozatem  
niKt. Na rusztowaniach widzieliśm y 
robotników, murarzy, m alarzy, praco­
w ały stolarnle, ąakłady szewekie, 
w szystkie sklepy, autoDUsy, taksówki. 
Sam pochód P.P.S. zebrał zaledwie 
o k o ło  20u o só d . Poprostu żal zbierał 
patrzeć 1 trausparenty były spokoj- 
niutkie...

Z upełne już fiasko odnieśli k om u­
niści. Nie zdołali nawet zatam ować 
ruchu autobusów  miejskich na ui. 
W ielkiej. Ludzie ip?zeważnie stali na 
chodnikach. 70 proc. gapiów  i 30  
proc. m łodzieży żydow skiej, kilku 
prawdziwych kom unistów . Cl p-zynaj- 
mniej w iedzą czego chcą: dostali p ie­
niądze z Mińska i nikt im ich narazie 
nie odbierze. Jutro przeczytamy w 
„Zwfeździe“ „że pad pańskim  hnlotam  
dziesiątki tysiacz pracounych sidziać 
u w astrogie“. Nie tak vdużo panow łe! 
jednej tysiącznej tego części wystar 
czy, a zaw sze będziem y mieli taki 
spokojny 1-szy maj jak w dniu w czo­
rajszym! m .

Z ZA KORDOHÓW
] mai wEstnnj!

TALLIN, 1. V. Pat. D zień 1 maja 
urzeszeał spokojnie w całym kraju. 
Ponieważ dzień ten jest świętem  urzę- 
dowem  w Estonji, demonstracje k o ­
m unistyczne były zakazane. Manife­
stacje socjalistów  m iały przebieg  
spokojny.

Met 15 man fliiem MM nnfaet;
KOWNO. i.V . Pat. Dzień lb-go ma â 

ustalony został p zez konstytucję, jako 
dzień Święta narodowego, w dniu tym bo­
wiem w roku 1920 nastąpiło urcczyste 
otwarcie sejmu ustawodawczego W zmią- 
zku z 10 leriem byli posłowie na sejm z ło ­
żyli na ręce prezydenta podanie z proSbę 
o zezwolenie urządzenia urrczystego po­
siedzenia w sali teatru miejskiego Dotych­
czas prezydent nic dał udpowiedzi.

tal pian Miei
KOWNO. l.V . Pat. Dziennik „Lietuvos 

Żinios* w artykule wstępnym omawia Ko­
nieczność rewizji stosunków polsko nie­
mieckich. Litwa dotychczas konsekwentnie 
prowadziła politykę przyjaźni w stosunku 
uo Rzeszy, obecnie jednak ucierpiała si li­
dze wek u tek nowej polityki igrarnei Nie­
miec. Podniesienie ceł w chwili ebeerej 
wywołało protest i wyjaśniło całkow.cir. 
ie  nie leży w interesie Niemiec bronienie 
interesówlgospodarczycb Litwy.

Głosy prasy postępowej znajdują po­
słuch nawet wśród, dotychczasowych go 
rących zwolenników Niera ec. Należy sie 
spodziewać, kończy dziennik, zmiany orje.i- 
tacji.

W powyższej sprawie pismo śSdaal- 
demokrata?" idzie jeszcze dalej i nawołuje 
do poddania rewizji rtosunków polsko-li- 
tewskich, co dałoby większą swobodę w 
wyborze oijentacji politycznej.

E)a zA  naczBtnihdw anibki 
społecznej

WARSZAWA l.V. Pat. W dmu ?o go 
kwietnia rb w Mimstcrstw-e Pracy iO p !e 
ki Społecznei odbył s>ę zjaza nsczeiiuków 
wojewódzkich wydziałów pracy i opieki 
społecznej.

ODrarty zagaił p. minister pracy i opie­
ki społecznej Prystor, który w przemówie­
niu swojera podkreślił notrzebę żywszego 
kontaktu mięazy wojewóazkiemi wydziała- 
ml pracy i opieki społecznej a Minister­
stwem w celu pobudzenia inicjatywy wy­
działów w kierunku podmesienia ?'opnia 
możliwości wpływu nn życie społeczne w 
określonym zaicres!e, z uwzględnieniem 
dyrektyw, wskazówek i zamierzeń rządu. 
Diaiego le i  zjazdy takie, które od roku 
1P23 nie były zwoływane, będą obecnie 
odbywały sii. jeśli nie kilka razy, to przy­
najmniej raz do roku.

upłynął w y ją fk m  spokojnie
NIEUDANL W YSTĄPIENIE DEM ONSTRANTÓW  PARYSKICH.
PARYŻ, 1. 5. (P A T ) .  Kam wi iści odpowiedzieli w  dniu dzisiejszym na- 

ogół słabo na apel ich organizacyj. Do godz. 11 przed  południem w  Paryżu  
i na przedm ieściach na ogólną ilość re jestrow anych  587 460 robotników nie 
p racow ’ało 112.951. W ciągu poranka a resz tow ano 223 osoby, wśród nich d e ­
putow anego  Doriota o iaz  43 cudzoziemców. Przed południem policja uda^ 
remmiła 3 próby urządzenia mamfestacyj na ulicach miasta. Na prowincji dzień 
pierw szego  maja minął bez poważniejszych zajść. W  większych środowisKach 
ilość osób, które pow strzym ały  się od pracy  była mniejsza niż w  roku ubiegłym

STARCIA KOM UNISTuW  Z H1TTLFROWCAA1I NA PRZEDMIEŚCIACH
BERLINA.

BERLIN. 1. 5. (P A T  ). W  godzinach przedpołudniowych w mieście 
panow ał zupełny spokój. W pobliżu  wielkich p laców  siine oddziały policji 
strzegły porządku. Na placach odbyw ały  się zgrom adzenia  p ierw szom ajow e 
socjaldem okratów i kom unistów. Około południa zgiom adzenia  te zakończyły 
się. W czora j wieczorem i w ciągu nocy na przedm ieściach Berlina dochodziło 
pomiędzy komunistami i h itt le raw cam i do k rw aw ych starć, przyczem jeden 
z h it t lerow ców  został zastrzelony przez komunistę, który zbiegł, Dopiero dziś 
nad ranem do policji zgłosił się komunista, k tóry  tłumaczył, że strzelał tylko 
ze straszaka.

s p o k ó j  w  b u k a r e s  : e ’e .
BUKARESZT 1 5. (P A T ) .  Do południa panow ał w Bukareszcie całko 

w ity  spokój. Ruch w mieście odbyw ał się normalnie.
SOFJA. 1 5. (P A T ) .  G rupa  komunistów, złożona z około 2(J0 osób, 

przew ażnie  młodych ludzi, usiłowała manifestować w centrum miasta, zastała 
jednak rozproszona przez policję, k tóra aresz tow ała  przy tern 40 osób.

CAłK O W ITY SPOKÓJ NA ULICACH STOLICY.
W ARSZAW A. 1 5. (P A T ) .  Dzień 1 maja minął w stolicy zupełnie spo­

kojnie. Członkowie PPS, Fi, Rew zebrali się w liczbie około 10 tys. osób ze 
szfandaram i transparen tam i na placu Teatra lnym , gdzie przyw ódcy  Frakcji 
wygłosili przemówienia, poczem o gadz. 10.45 utworzył się pochód  ze sztan 
daram i, orkiesrranti i transparen tam i na czele. P u  przejściu głównemi ulicam. 
miasta  pochód zatrzym ał się przed lokalem okręgow ego  komitetu robotnicze­
go poczem po przemów emu pos Jaw orsk iego  rozwiązał się Jednocześnie  człon 
kowie P P S  CKW  zebrali się n'a placu Grzybowskim, skąd  po w ysłuchaniu 
p rz e m ó w ie ń ,wyruszyli pochodem ze sztandarami, o rkiestram i i t ran sp a ren ta ­
mi p izez  uiice m aiasta , poczem pochod rozwiązał się. Pozatem  odbyły się po 
chody Bundu, który połączył się następnie  z pochodem  P P S  CKW , oraz  Po- 
alej - Sjonu —  prawicy. Spokoju nigdzie nie zakłócono. Komuniści, usiłowali 
odbyć szereg pochodów', zbierając  się grupam i w  różnych okolicach miasta 
Policja jednakże w szystkie  pochody rozproszyła, zatrzymując przy tej okazji 
około 30  osób. Nieczynnych było 17 fabiyk. W  fabrykach Drzewiecki i Jezio 
rabski p raca  odbyw ała  się w 50 p rocv Szpotanski 30 proc. Personel biurowy 
pracow ał we wszystkich fabrykach. T ram w aje  miejskie i- au tobus) były do go 
dżitiy 3 nieczynne. Prócz  pochodów odbyły się również akadem je  Frakcji Re­
wolucyjnej oraz, P P S  CKW  łącznie.z Bundein. O godz. 15 wyruszyły  na mia 
sto tram waje i autobusy. Z Całej Polski donoszą, że uroczystości p ierw szom a 
jow e wrszę jz ie  odbyły się zupełnie spokojnie. Elementy w yw rotow e nigdzie 
nie wykazały aktywności.

W IEsCI Z PROWINCJI.
W a k SZAW A, 1. V. Pat. W edług informaeyj, otuym anych  z kraju  

obchod pierwszom ajowy na terenie całego państwa m inął spokojnie. Przed­
siębiorstw a I różne zakłady przem vsłow e tylko na niektórych terenach 
b y ły  nieczynne, przyczem  w wielu wypadkach zb iegło  się to z zaprzesta­
niem pracy z pow odu braku zam ówień. D o  większych zajść między po- 
szczególnem i ugrupowaniam i politycznemi nigdzie nie d o sz ło . Elementy 
w yw rotow e próbow ały gazieniegdzle urządzić dem onstracje 'an typaństw o­
we, jednak energiczne p< zeciwdziałanie w łid s  bezpieczeństwa p o łoży ło  kres 
tym zakusom . Na poszczególnych terenach sytuacja przedstawiała się w 
dniu i  maja następująco:

W białostockiem  w ystępow ały liczne ugrupowania socialfsiyczne. W 
Białym stoku pochód PPS lewicy w liczbie 150 o só b , policja rozproszyła.

W województwie lw ow skiem  P.P.S. C.K.W. urządziła pochód pizy  
udziale 1300 o só b . Sielrob-Jedność zorganizowała we Lwowie wiec z udzia 
łem  p osła  W ałnycklego. W.ec zosta ł rozw iązany. A resztow ano 5 osób .

W województwie stanisław ow skiem  wiece i pochody odbyw ały się sp o ­
kojnie.

W w ojewództwie polesklem  manifestacje socjalistyczne słabe. E lem en­
ty wywrotowe prawie niewidoczne. Jedynie w Pińsku w czasie tumultu p o ­
turbowany zo sta ł przez pracowników politycznych pos. Grecki (BV.'RKP), 
któregr następnie otoczyła  opieką policja.

W Now ogrodzkiem  manifestacje socjalistyczne bardzo nieznaczne. W 
Lidzie w ystąpił w pochod iie  PPS-lewicy pc-seł (BW kK P) Dworczanin, któ­
rego obrzucono zgniłemi jajami.

C f t u t t j u y  dziuń w  Wilnie I Eta m w ia e ii
M ima szum nych zapow iedzi i pp-zygotowan nikt nie zaklóifil spokoju w dniu 

w czo.ajszym  i przegzjedl an zupełnie apoU ojnit tak  w mieśdie jak i na <eiVnfe pow iatów .
W nooy po mieście krążyły patro le  policyjne uniem ożliwiając w  ten  spe-sob raz 

rzucanie bibuły agitaąyjricj j óu/,W esz. transparen tów . •
Od rana  ru<Jh rta mieście byt Całkiem norm alny. Autobusy i taksów ki byty w rudhu. 

Strajkow ali r ibotnicy tartacż ni; hutn.ct j zatruclóieut ,-.3  ronotach miejstóćh.
P ierw szy ukażal się pochód G usjtpdarcżych Zw iązkpw  Zaw odow ych sto jący na 

g iyncie icłeologji M arszałka Piłsudskiego, który przeciągnął srudmiteśclem w liczbie oko}o 
700 osob udając się do sali p izy  ulicy D ąbrow skiego 5 gdzie odDyla s|ę a k a  )anja.

Główna uw aga była zwrocł>n& na pocjhud związków kom unizująóych, w ystępujących 
pod firmą P P S  Lewicy. Poz? dibbnetni zajścia, poćjhód te r odbył sfę naogój spokojnie 
W sali przy ulicy Ludwisarskiej gdzie przem aw iał kpniunista posjeł Kryńciufc w ,n i 
kto zajście miedzy organizatoram i „uroczystości" tak  że om al nie doszło dc bojki.

Po raz pierwszy intei-weiijowala pollrja na uli'4y Niemieckiej u wylotu u’żcy Jatko - 
wej, gdz$a dwie żydówki wyrzuciły na jezdnię kilkadziesiąt ulotek Komumstycznycn. K01- 
porterk. zostały natydimiw.st ahesytowane.

Zaraz pbOem jakiś żyd usiłował rozteinać pl aet.tę z n a p a m i  wywifotowemi. lecz wi- 
pząct ze zosta* zauw ażony upuścił sizmatę na ziemię.

Również na  czfcte pbcjiodu starano  śję rpzw inąć tiaiispy iyn t lecz obaw iający się 
konsekw encji chorąży zwróci! w  ostatniej chwili niebezpłeczhy ptzedm ib; . wt nm przy 
wódcy pf»s}owi Krińczukowi, ktOi"v ukrył sztandar pod paltem-

W  mom cncie rożw iążyw ania dem onstracji koJo ulicy Sawicz znow u pojawiły się 
ulotki kom unistyczhe, w innych berzucpnia poiicja i tym  razem  cięła.

Podfiód g: jpow ul <fed^iu> ok^ło 250 w yitosłków żyttowdiich.
Około godzuiy  1 pp. P P S  zorganizow ała ale dem ję w Sali Mwjskjel. M. in. p rzem a­

wia! tam  przetistawisifei em igrantów  litewskich pOseł P opbuskas. W  trak tie  przfcmawian 
dostali się n a  shlę kbmuniścrl i rbzłzucili ulotki.

Pochód P P S  przeszedł p jzez  m ia sto  około godzfciy i  pp. w r |z  ze zw iązkam i ży- 
dowstdlego „B undu“. i

T radycyjnym  zw yczajem  ppd oknami naszej redakc:: w znoszono w rogie okizyki.
W  godti-iact? ra p o łu d n io .y c b  k^r.uraści nip zrazeni mepowodżenieni jesjtefce kilka 

knetnie pr()hov»'ali w yw ołać zgrom adzaniu iecZ bpz skutku.

* * *
Na poustaw te żarzad /^n ia  centipli związków drukarzy żydpw skich drukarnie żydów 

skie były n)ectzynnF od godz. 6 wlecz. 30 kwietnia Jo  godz. 6 wiecz plerw sepgo m aja. 
W  ten spospb żadne pismo żydowskie z datą  pierw szego majja ni? w y sy ła

Aigter vt' kwiemiu.

Algier naz>wa się po a rabsku  FI 
D żezair el Bajadża, czyli Biały Ei-Dże~ 
zair, w  ustaoh francuskich w „A lżer“ 
się zam.eniło. Największe miasto fran­
cuskiej Afryki północnej, trzecie co do 
wielkości na całym lądzie afrykańskim 
(po  Kairze i A leksandrji) ,  liczy Alger
222.000 mieszkańców, w czem 66.000 
tubylców.

Położony jest w prost  cudownie. 
Spacerując po bulwarze de I’a Republi- 
que i przedłużającym  go bulwarze Car 
not, ma się przed oczym a (bo  oba bul 
w ary  biegną na wysokim murze nacE 
brzt-żnym) i port, i całą zatokę. Jest 
tak ciepło, jak  w Polsce w lipcu, a błę­
kit n ieba jest jakgdyby  ciemniejszy, 
bardziej natężony. Algier europejski 
jes t  m iastem pięknem, z rozmachem 
rozplanowanein i ciągle się rozbudowu 
jącem  na zboczach w zgórz  zatokę ota­
czających. Ulice wszystkie niemal bie­
gną równolegle do  brzegu morza, a po 
przeczne spada ją  ku niemu tarasami 
lub w prost  schodami. Niektóre tylko 
w sp ina ją  się ku górze esowato , ro też 
wypełnia  je cały dzień łoskot motorów 
sam ochodow ych i zgrzyt t ram w ajów  
W  g ó rn )ch  dzielnicach Algieru pełno 
jest  rozkosznych p iyw atnych  will, oto­
czonych ogrodami, w  których widzi 
się dojrzew ające cytryny (pom arań ­
cze już się skończyły).

Jediziemy w łaśnie  taką  w spinającą  
się ulicą Michelet‘a do „P a la is  d ‘E te“ , 
rezydencji generaFgubernato ra  AIg:e- 
rji. P. P io tr  Bordes z małżonką w yda ją  
przyjęcie na  cześć baw iących  w Algie­
rze przedstaw', b. w ojskow ych państw  
sprzymierzonych. Pa łac  letni, położony 
wśród  dużego  ogrodu, jest w span ia­
łym okazem 'architektury arabskiej. P t  
niał jeszcze przed zdobyciem Algieru 
przez Francuzów i służył w ów czas  ja­
ko letnia rezydencja „d e ja “ algierskie­
go. Francuzi go całkowicie odnov iii i 
rozszerzyli, a ich g eneraF gubem ato r  
sta le  tu zamieszkuje, o taczając swych 
gości iście wschodnim przepychem. 
Tuż przy wejściu do sal mijamy dw a 
szj-alery sp'ahisów (algierskich kawa- 
lerzystów ) z szablami na baczność. W  
pierwszym salonie w ita ją  sw ych gości 
pań s tw o  Bordes, a w następnych gra 
orkiestra  sm yczkowa 1-go pułku cudzo 
ziemskiego... W iedziony ciekawością, 
spaceruję  po salach podziwńając mo 
zaiki i rzeźb) w drzewie tak typow e 
dla arabsk iego  zdobnic tw a wnętrz... 
„Dzień dobry  P a n u “ pow iada  mi na­
raz jakiś rosły i piękny porucznik spa- 
hisów, w czerwonej tunice i błękitnych 
bufiastych spodniach Zdziwiony (bo  
przekonany, ze w  tern towarzystw ie 
jestem jedynym Polakiem ) pytam:,,,,A 
pan porucznik gdzie się po polsku na­
uczy ł"?  Okazuje się, że był dw'a lata 
w Polsce w  misji wojskowej francu­
skiej i jakn'ajlepiej ten poby t w spom i­
na.

Siadamy do  stołu. Na praw-o i na 
lewo mam dwuch tubylczych dygni­
t a r z y  jeden  jes t  kaidem, czyli wójtem 
plemienia; drugi —  członkiem rady 
generalnej departam entu  algierskiego 
Ohej noszą purpurow e płaszcze, ozna­
ki sw ego dosto jeństw a, obaj mają 
sporo  odznaczeń. Są uprzejmi, ostroż­
ni t małomówni. Guy się jednego py­
tam naiwnie, czy jest  ze sw eg o  losu 
zadowolony, spogląda na mnie zpodei 
ba, apotem łam aną francuszczyzną od
powiada

— Jesteśm y w Aigj.erji Francuzami, 
jest  nam dobrze, służymy w  wojsku 
dw'a lata, kiedy w e  Francji z redukow a­
no służbę do  jednego roku; nie skarży­
my się, uważam y tylko, że należy w 
s tosunku d o  nas  całe ustaw 'odawstwo 
francuskie zastosować...

Z dalszej rozm owy dowiedziałem 
się, że mój kaid jest zwolennikiem roz­
szerzenia p raw a  w yborczego  na tubyl­
ców. Narazie, na  5 miljonów' tubylców 
Algierji, tylko 100.000 głosuje d o  de ' 
legacyj finansowych, a 400.000 do rad 
gminnych Otoż niekrorzy chcieliby 
aby s tw orzono nowe kategorje w ybor­
ców, a następnie  aby  przyznano także 
tubylcom p ra w o  w ysyłan ia  posłów do 
par lam entu  francuskiego (dziś trzy de­
par tam en ty  ‘algierskie reprezentu ją  w 
Izbie Posłów' i wr Senacie Francuz i) .  
Ale tylko znikoma mniejszość tubyl 
ców tego rodzaju żądaniami się inte­
resuje. M asy  s ą  pogrążone  w ignoran­
cji i analfabetyzmie. Pod  w pływ em  re- 
ligji muzułmańskiej i klimatu, Algier­
czyk tubylec pracuje  mało, akura t  ty­
le 'aby na żywność zarobić; nie oszczę­
dza i nie przewiduje ju tra :  ma dziś na 
„,kus kus“ (ba ran ina  z; k aszą ) ,  to i ju­
tro będzie miał.... „Insz Ałłach“ ) jeśli 
Ałłach zechce)... Nietylko biedacy tak  
rozumują. Szeikowie, kaidzi i agowie 
podobną  m ają filozofję są rozrzutni i 
lekkomyślni, łakomi na honory. To też  
przy pomocy szkatuły  funduszów dy­
spozycyjnych i specjalnego wydziału 
odznaczeń generał gubernatorostw  o 
dość ła tw o ich sobie zjednywa...

Po festynie, który trwał długo i był 
w jkwńntny, pojechaliśmy zwiedzać sla 
w ną „kazbę"  czyli miasto arabskie. Co 
za labirynt małych, brudnych i krętych 
uliczek! W niektórych nieba praw ie  
nie widać, bo wyższe p iętra domów, z 
reguły w ystające, niemal się dotykają . 
Mury domów są wMpnem bielone 
drzwi ciężkie, okute, z malem zak ra to - 
wanem okienkiem, przez które gospo­
darz  ogląda gościa zanim go w ew nątrz  
w'puści.

Ruch na ulicach jest  wńelki. Nawo 
ływmma sklepikarzy i ps trokacizna  
ubiorów tubylców nadają  tej dzielnicy 
charakter egzotycznosci, czarującej eu­
ropejskiego przybysza. W  kawiaren 
kach pełno jest  młodych i s ta rych  męż 
czyzn grającycn w  karty, lub w domi­
no, popija jących kawm i kłócących się 
chrapliwym  językiem Kobiety tym cza­
sem praeuią  po  domach. Nie wszystkie 
copraw'da, bo oto weszliśmy w ulicę 
handlu miłością... Na przyźbie każde­
go domu, kobiety w  kolorowych ko ­
szulach i takichże hajdaw erach  z na­
szyjnikami z blaszek no szyjach, oraz 
taniemi bransoletam i na rękach 1 n o ­
gach zapraszają  przechodniów' do  wmę 
trza. Są przeważnie  brzydkie, rozlane, 
ale oczy mają duże, czarne, melancho­
lijne... Jeśli jakiś Europejczyk odw aży  
się wejść do środka jednego z tych 
„zak ładów ", to tylko any zobaczyć wy 
uzdany „ taniec brzucha".

Kaa*inicr2  Smogorzewski.

ECHA STOLICY
AUDJFNCJE U PANA PREZYDENTA  

RZECZYPOSPOLITEJ
W ARSZAW A. 1. 5. (F A T ) Fan P rtzy - 

Uent Rzeczypospolite] przyjął dziś o god t 
11 rano delegację Kuramrmm szkolnego w 
Lodzi z kuratorem  p. Gadomskim na czele 
N astępnie Ran P rezydent przyjął delegację 
czw artych ogólno policyjnyct sportow ych 
law odow  w Katowicach z głównym komen 
daniem  policji płk. Jagryrn M aliszew skim  na 
czele. Delegacja ta w ięczyla Panu Prezyden 
towi Rzeczypospolitej meual p'amlątkowy

PRFMJEP SłA W E K  NA ZAMKU.

WARSZAW A. 1. V (P  A. T .) P. pre­
zes Rady ministrów Sławek udai się dziś w 
godzinacn po-połudriow ych na Zamek, gdiie 
był przyjęty na audjencji przez Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolite1'

POSŁOWIE I SENATORZY KLUBU
BE U PREMJERA SŁAWKA.

W ARSZAW A. 1. 5. (P A T ) .  Dziś o 
godzinie 17 p. premjer W alery  S ławek 
podejm ow ał w- salonach Prezydjum Ra 
dy  Mmistrów herbatą  posłów i senato­
rów  klubu parlam entarnego  BB W 
herbacie  wzięli udział minister Zaleski 
k tóry jest senatorem  oraz minister 
Kwiatkowski, który jest posłem. P rzy ­
jęcie, króre miało charak ter  towarzyski 
przeciągnęło się do godziny 19.

MIN. KWIATKOWSKI

WARSZAW A. 1. 5. (P A T ). W dniu dzi­
siejszym powTócil do W arszaw y po dw uty­
godniowym uńopie, spędzonym  zagranicą, 
minister orzemy-du i handlu inż. Eugenjusz 
Kwiatkowski.

DELFGACJA ŁÓDZKIEGO P. W .
W  BE lWEDERZL

W ARSZAWA. 1. 5. (P A T ). W  dniu dzi 
siejszym  zgmsiła się do Belwederu delega­
cja komitetu ufundowania sztandaru P izy- 
sjjosobienia. W ojskow ego męskich hufców m. 
Łodzu D elegacja ta  przybyła celem zaproszę 
nia a  M a-szaika Piłsudskiego na uroczy­
stość pośw ięcenia sztandaru, k tóra odbędzie 
się w dniu 3 maja w Lodzi. Przedtem  delegl? 
cja ta przyjęta była na audjencji przez P a­
na P reźydenta  Rzeczypospolitej.

ZeorsniB Rady BanhH Polskiego
WARSZAW A, 1 .5  P a t  Dnia 29  

kwietnia odbyło  się nadtw yc;ajne ze ­
branie Rady B a n K U  P olsk iego, na któ 
rem prezes Banku p. dr. W ł. W rób­
lewski z łoży ł sprawozdanie ze sw ej 
podróży zbgranicę i z Konterencyj z 
gubernatorami banków Angielskiego, 
Francuskiego i B elgijskiego. Następ  
nie Rada załatwiła szereg wniosków  
administracyjnych.

WYCIECZKA a t t a c h e s  w o j s k o
MYCH W  TORUNIU.

TORUKf. 1.5. (P A T ). Przedw czoraj wteczo 
rem przybyła dc T orunia w ycieczka attaches 
wmjskowych poselstw  akredytow anych przy 
rządzie jjolskiim. W ycieczka skfaua się z 
przedstawiciel" 10 państw , a  mianowicie Sta 
nów  Zjednoczonych, Anglji, Francji Itaiji, 
Hsapanyi, Esronji, Fmlanrij., W ęgier Szwe­
cji i ZSSR. Po przenocow aniu w hotelu 
..Pod O rtem " wycieczka w dn. w czorajszym  
zwieozila w szystkie szkoły i kursy wojsko 
we w T oruniu  oraz udała sisę na poligon, 
gdzie odbyło się ostre  strzelenie. Po połud­
niu goście zwiedzili strzelnicę B ractw a Strze 
leckiego, a wieczorem, po obiedzie w yda­
nym na' ich cześć p izez gen. Pricha, odje­
chał' do W arszaw y,

9 1 1 9 1 .  Piątek Z maja 1S30 r.
IGdakcja I Admimatracia, R iln ó  Ąd. M ickiewicza 4 otwarta od 9 do 4. Telefony: Rsdakcji 11 82. ad stln iatricii 22* drak 162.

PRENU M i! * ( ą  mjęsięczriu t onrdeatantem do donm IiA> z Opłata yuactowu cfaHttuąaa. ijo.Bltem.
m*?., ika pocztową 4 rt„ eagranief 7 zl. Konto eaefcofane P.R.O. j Raoucja ręUupłtow ale zasaówiotrpć&i ,jić -wraca. AdroM*r»

.Nr t*XOfo W sprzedaży del»t c* nu pojec*y*czofc<> a w w n  29 p  ) d»  «L> inngląćmr- .a i tn M M  co do rozcśe«fwWŁia ogłoszeń.
11 1 t — u  » ■ » ■ ■ ■ ■ — — — bp— n a — a i —  a t w w —
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Flaga poiarótf na prowincii
Okropna śm ierć czworga dzieci w płom ieniach

Z Brasławia donoazą, te  we wsi .wce, (jm;ny jodzkiej, miał miejsce okropny 
wypadek.

leden z tamtejszych chłopów B.o.iisław Pietkun udał sią wraz z toną na pole, 
pozostawiając w demu czworo małych dzieci- Starsza, ośmioletnia dziewczynka, 
miała polecenie pilnować rodtieństwo.

O* cci bawiąc się razem zapałkami usiłowały wrnieciC ogiea w piecu i w ten 
sposób spowodowały zajęcie się izm it i następnie polar całego domu.

Maleństwa zamuniete w płonącym Dudynku poniosły śmierć w płomieniach. 
Gdy pospieszono z pomocą znaleziono jut tylko zwęglone zwłoki.

Tego samego dnia t. j. 30 ub. m skutkiem wypadku zapalił; się zabudowania 
Andrzeja Kornieia we wsi Wołki, gminy bobińskitj.

Pożar przerzucił się na sąslean.e zaoudowania i zniszczył ogółem  24 domy 
mieszkalne, kilkadziesiąt budynków gospodarsuicb, łaź i e  i stodoły. Slraty wynoszą 
prztszło 100 tysięcy złotych

Również w Miadzioie miał miejsce pożar. U lalo się go .zczęSliwie zlikwidować 
tak, te  jedynie spionęły cwa aomy mieszkame t r u  z budyniami, (c)

P rzn  małą szybką
Rodziny wiejskie, których dziec i  

eduKu ją  się w miastach o u m y ś l e ,  m o­
r a l n oś c i  i zdrowiu swoich l a t o r o ś l i  mo 
gą s i t  p r z e k o n a ć  t r zy  r a z y  do r o k u .  w 
czasie feryj św iątecznych i letnich, ma 
się wiedzieć, o  tyle o ile warunki m a ­
terialne p o z w a l a j ą  na p r z y j a z d  dz i ec i  
ze zoyt odległych z a k ł a d ów '  nauko­
wych.

Miało to miejsce u nas w' tym roku
—  gdy tradycyjnie zebrała się rodzina 
na ferje W ielkanocne. Przybyłych ze 
szkół chłopców zwykłem obserw ow ać 
nietyle z ciekawości dziadkowskiej, ile 
Polaka. w 'ycnowanego w niewolniczej 
moskiewskiej szkole, któremu los po­
zwolił doczekać się og lądania  owoców 
własnej rodzimej szkoły

Z moich kilkuletnich obserw acyj na 
w łasnych wnukach doszedłem do prze 
konania, że w państw ie polskiem są 
dw a system) w ychow aw cze, różniące 
się pomiędzy sobą  o tyle, że czynią 
wrażenie system ów  dwóch różnych 
państw

Jeden, to system szkół podległych 
Ministerstwal Oświaty, drugi — M ni- 
srers tw u W ojny. Z pierwszym zaznajo 
mitem się na w ychow ankach  polskich 
g imnazjów, z drugim —  szkół kadetów 
Dla ścisłość’ zaznaczyć muszę że typy 
obserw ow ane  przezemnie pochodzą ka­
żdy z innej szkół)- i innego 'korpusu. 
Pomijam rozwój umysłowy, który jest 
trudny do  stwierdzenia przez p o ró w ­
nanie —  zresztą w dużej mierze zależy 
od osobnika i jego zdolności. Za trzy­
m am sie jedynie na stronie moralnej i 
w ychow aw czej, która nas na wsi n‘aj 
więcej interesuje :i najłatwiej daje  się 
zaobserw ow ać  w życiu p^aktycznem —  
gospodarczem

’ Otóż w ychow anek gimńazjum od 
najniższych klas zdradza, pod każdym 
w zgledem przerażający  w strę t  do po­
rządku, czystości, obyczajnego zacho­
wania się, czyli tak zwanych form to­
warzyskich.

Uderza to nas na wsi szczególnie
—  gdy po kilku dniach pobytu , rryb 
domu, nakręcony podług gospodarcze­
g o  zegara  —  staje się wywrócony m 
do  góry nogami, a dom —  podobny 
d o  pobojowiska Ubranie, książki, rze­
czy, bez względu czy to w łasne  czy 
Todzicielsk;e, w ędru ją  po całym domu. 
O wczesnem rannem w staw aniu  porni 
mo, iż na świecie od piątej p rzyśw ieca 
•najcudniejsze wiosenne słońce —  mo­
wy niema. „W yczerpanie*1 nauką przy 
kuw a do łóżka i dobrze jeżeli kawaler 
z i a w  się o dziewiątej na śniadanie. O 
wyręczeniu ojca w gospodars tw ie  z 
własnej woli i chęci naw et się nie wspo  
mina, ani ze stron) młodej generacji, 
ani starszej, k tóra jakby zrezygnowała 
z w łasnego  poglądu na cele wycho­
wawcze.

„Czyż m am y im staw ać  na drodze 
do karjery?! Mamy ich zakopać  na 
wsi?.. Inne czasy, inne wymagania, in­
ne wychowanie , którego zrozumieć my

ze szkoły moskiewskiej, nie jes teśm y w 
s ta n ie j

Z takiego rozumowania wyższej 
w ładz) rodzicielskiej bije niewiara w 
możność utrzymania się na w arsztacie  
Toiny.n, 'a jednocześnie  pogłąd o nie­
właściwości przykuwania kochanego 
syrtalka do taczki, która s,prawia ojcu 
tyle kłopotu i ciężaru.

A kochany syn'alek, zajadły skaut 
do czwartej klasy, od szóstej zaś turbo 
lista i bokser na boiskach miasta —  na 
wsi nie da sobie rady z koniem, wozem 
pługiem. N L  potrafi rozmówić się z 
chłopem, nie potrafi guzika przyszyć! 
Słowem w życiu praktycznem niedoraj­
da  skończony. Co innego gdy m ów i... 
sypie j‘ak z rękaw a nazwiska rożnych 
zwycięzców' futbolowych- dyskow )ch , 
sam ochodow ych W tedy  zdawałoby 
się, że to  jedna praktyczność życiowa, 
Jeden czyn przemawia!

Na pierwszy dzień świąt, kiedy się 
cała rodzina zebrała po odśpiewaniu 
tradycyjnego: „W eso ły  nam dziś dzień 
nastał'* —  zaproponowałem młodzieży 
żeb) coś chórem zaśpiewała. Za cza­
sów niewoli, w  tych samych warun 
kach usłyszelibyśmy jakąś  podniosłą 
pieśń partjotyczną, z ust  bardziej g o ­
rących wybiegłaby może rosyjska pieśń 
rewolucyjna o chłopie który: „w  rodi- 
mych lesach na cari‘a podbierio t zdoro- 
wicj i pokriepcze dubinu**. Zadeklam o­
w ałby  któryś „Redutę  Ordona**, z po 
ryw ającą  zaciekłością przeciw „m ocą- 
rzowi, jak szafan, złośliwemu**

Dziś stało się inaczej —  jeden z 
w ychow anków  gimnazjum p’aństw ow e 
w ego  w nastro jowej ciszy, przy lampie 
przyćmionej śpiewał pieśń, w  której 
przewodnią  myślą by ła  strora:

„Koniec to tznrna lufa Colta, 
śm ierć przyjdzie w szystko jednu, Sttąd, 
G uj się nie ud’a jedna wolta,
Ty.-iąc woltowy puszczą prąd!..."

Z kom entarzy młodych gimnazistów 
okazało  się, że je s t  to pieśń b te d y ió w  
am erykańskich - przemytników alkoho­
lowych —  dziś wśród  młodzieży c ie ­
sząca się n iezw )kłem  powodzeniem 
Z ciężkiem wrażeniem musiałbym się 
ud‘ac na spoczynek c iesząc  się niezwy- 
kłem powodzeniem. Z ciężkiem w raże 
mem musiałbym się udać na spoczy­
nek gdyby mi moje kochane kadeeikt 
nie huknęły na dobranoc. „Jak to  na 
wojence ładnie**.

O! bo młodzież z kadeckich k o rpu ­
sów stanowi, odrębny typ, odbijający 
jaskraw ie  sw ą  życiową energją i ra­
dością od dekadencji gimnazjalnej. 
U  ęc przedew'szysrkiem wyróżniający 
się porządek. Mondurek na wszystkie 
guziki zapięty; ubranie przed pójściem 
spać ułożone; buty „wypucowane** 
w łasną  ręką, z własnej i m eprzymuszal 
nej woli. Rano pierwsz) na nog*acht —  
gotów  pom agać  ojcu. Zupełnie inni 
świat, inne pokolenie!

Pytam  —  czemu to zawdzięczać? 
Dlaczego za czasów moskiewskich o

Z  uauym Kocierza M o n e rą  w Paryżu
PARYŻ, 1. V. Pat. Kanclerz Schober oa jten a ł d tiś Jrano ao  Londy­

nu po spędzeniu w Paryżu 3 dnf, poświęconych rokowaniom  w sprawie 
zamierzonej dla Austrjl pożyczki. Kanclerz Schober u iządztł wczoraj ogó l 
ne przyjęcie dla prasy francuskiej 1 zagranicznej. Stawiło s'ę nań blisko  
100 dziennikarzy różnych narodow ości, którym kanclerz odczytał długą  
deklarację c  svtuacjl politycznej gospodarczej 1 finansowej Ausirjf, w yka­
zując konieczność dla jej ostatecznego uzdrowienia zaciągnięcia pożyczki 
zag-anicznej, która powinna zm niejszyć ciężary rządu austriackiego i p o ­
zwolić mu na wprowadzenie w jak najsrybszym  czasie uig w system ie  
podatkowym . Zapytany przez jednego z’dtiennikarzy niemieckich o  dąż»nla 
nftktórych elem entów austrjacki:h du połączenia się z Niemcami kanclerz 
Schober użył za losow anej już onegdaj prtez niego formuły: „Jeden naród  
w dwóch państwach4'. Form uła ta, która nie w yw oła a w ieW ego zadow o­
lenia w śród obecnych dzienniKarzy niemieckich, doz"ała w prasie francu­
skiej życzliwego przyjęcia. Życzyć należy - m ówi „F garo“ — aby stała się 
ona żywą rzeczyw istością. Pod tvm jedynie warunkiem wielkie mocarstwa 
będa m ogły do  uruchom, eniu Dłerwszej em isji akcyi p ze widzianej w pia 
nie Y euuga, dostarczyć Austrjl nowych środków  dla jej odbudow y gosp o  
darczej i finansowej

datki fraBcnikii biorą udział w fałowemu
syndykatu emisyjnego

BERLIN. 1. V. Pat. D o  prasy donoszą  z Paryża: Wczoraj odbyw ało  
się zebranie konstytuujące przedstawicieli największych banków francuskicn. 
biorących uatia ł w utworzeniu t. zw. syndykatu em fsyinego dla obligacyj 
Banku W ypłat M iędzynarodowych. W kołach francuskich przypuszczają, 
że em isja obllgatvj B inku  W ypłat Młędtynarodow vch będzie m ogła  nasta  
pić w czerwcu ze względu na to, iż dotychczas ani Angija, ani W łochy me 
ratyfikowały phn u  Younga.

Co do udziału banków francuskich w pierwszej em isji Banku Wypłat 
M ędzynarodowych, to będzie on w ynosił od  75 do 80 mfljonów dolarów , 
nie zaS— jak dotychczas przypuszczano—od 120 a o  150 m iljonow doiarów . 
W ysokość  transzy amerykańskiej ma być równa transzy francuskiej. O cze­
kują. iż subskrypcja w Francji przewyższy w krótkim czasie w ysok ość  za ­
kreślonego przez banki udziału za iów n o ze względu na p'Otegowanle tej 
em isji przez rząd francuski, jaki I aziękf sto su n k ow e w ysokiem u jej op ro­
centowaniu.

flusfrja na drodze do rozbrojenia
GENEW A, 1. 5. Pat. (Szwajcarska Agencja Telegraficzna) Sekretarjat 

Ligi o g ło s ił w dniu dzisiejszym  przesłane Lidze Narodów przez kanclerza 
Schobera pism o, w którem rząd austriacki kom unikuje, że w najbliższej 
przyszłości bedzfe nadsyłał Lidze Narodów  sporadyczne zawiadom ienia o  
orzeprow adzoiem  rozbrojeniu socjHllstyczno-republ-kańnklego Scnufzbunau  
i m ieszczańskiej Heimwenry P ism o zaznacza, że na najolizszej sesji iu  .tr : 
ckłej Rady Narodowej rząd prredstawf projekt ustaw y, zabraniającej ostro  
posiadanie broni 1 wprowadzającej pow szechny obow iązek oddawania bro 
ni odpowiednim  w ładzom .

Meo/yrażiit pozycje laitiem  nłitnlrckieii
BERLIN, 1. V. PAT. Prasa niemiecka ostro  krytykuje so o só b , w 

jakj rząd R zeszy og łasza  dane preliminarza budżetow ego, m ającego w e jś ć  
pod obrady parlamentu. Dziennik podkreśla, że budżet na rok 1930 prze 
widuje nie 8,4 miliardy marek, lecz 11,6 miijardów. W porównaniu z bud­
żetem na rok 1929 wydatki m inisterstwa Reichswehry w zrosły  o  39 md jo ­
nów, z czego 21 i pół m iliona przeznaczonych jest na t. zw. wydatki JeU 
norazow e. Cyfra ta nfe uwzględnia wydatków na budow ę pancernika „B". 
Wydatki m inisterstwa wyżywienia w zfo sły  o  30 mfljonów. W sum ie tej 
nie zosta ły  uwzględnione wydatki, przeznaczone n i program pom ocy dla 
rolnictwa wschodnich terenów. ,

dokowania w oprawie kolei wschodnio - ebifitklei
SZ A N G H A J. 1 V Pat. Delegacja chińska, złożona z 5 clu członków  

oraz 20  tu sekretarzy I tłum aczy, odjecnała z Chorbina ao  M oskwy na Kon­
ferencję w celu uregulowania spraw, dotyczących kolei w schodnio chińskiej 
która m a się oubyć w dniu 15 maja. ,

Zkchwały napad w lesle pod Tuszynem
ŁÓDZ. 1 V. Pat, Ubiegłej uocj « b d »  policyjne zostały zaalarmowane zuchwa­

łym napadem, którego oiiarą padli łódzcy ekspedytorzy Późnym wieczoieiu wyjechał 
t  Łodzi samochód ciężarowy, tiansportujący towary do zatRąbia Dąbrowskiego. Gdy 
samochód ten naładowany manufaktur * znalazł się na wąskiej szosie pod lasem Tu­
szyńskim, nagle na &akręcie wpoprzek urogi wyjechał na niego samochód osobowy, z 
którego wyskoczyli ludzie uzbrojeni w rewolwery, grożąc Smieieią w razie oporu i żą­
dając wydania im towarów. Następnie z btyskaw.czną szybkoScią bandyci przełado­
wali do swrgo samochodu towary na ugómą sumę około 50 tysięcy złotych i następ­
nie skoczyli do samochodu l odjechsli w kierunku Tuszyna

Policja prowadzi energiczne śledztwo w tej sprawie. Dotychczas jednak na żad­
ne żiaoy złoczyńców jue natrafiono.

bow iązyw ał ucznia unitorm który n a ­
dawa! formę młodzieńcowi, uczvt gtł 
porządku i czystości?

O dpow iada ją  mi, bo widzi, dziadu­
nia, to  był system policyjny, który do­
bry był dla carskich stupajek a obrażał 
by ucznia dem okratycznego państwa.

W  głowie mi się pomieścić nie m o ­
że —  eo ma policja do wychowania , 
lub duma do dem okratyzm u? Jeden jest 
fakt niezbity: rodzice nie protestu ją  w 
przekonaniu, że będąc ludźmi wycho­
wanymi przez moskiewskich pedago^

l^ZK) Z daw iendaw na w całym 
świecie jest znaną, przesadna Anglo­
s a s k a  pruderja , która płaszczem katoń 
skiej cnoty szumnie głoszonych haseł, 
osłamia wszelkie nadużycia i zgni-l.znę 
moralną, t a sam a rozbieżność czynów 
z surowenu purytanskiemi hasłami 
jest  cechą Amerykanów, która w p ie rw ­
szej linji odnosi się do- ustaw y proni- 
bicyjnej.

Na ostatmiem kongresie organizacyj 
kobiecych, zebranym dla omówienia re 
formy us taw y prohibicyjnej, synowa 
prezydenta Rooseveita, żona Archibal 
d.a Roosevelta nie wahała  się publicz 
nie wygłosić, ze bez względu czy gło­
sują za czy przeciw prohibicji, w sz y ­
scy posłowie iiisenatorowie piją. Na po 
parcie sw ych słów przytoczyła ona ca* 
ły szereg  w łasnych doświadczeń, któ­
re w ykazują  niezbicie, że w szyscy ame 
rykańscy parlam entarzyści p 'ją  chętnie 
przy każdej nadarzającej sie KkazjSt,

Drugim nie mniej jaskraw ym  przy­
kładem am erykańskiego fałszu, jest 
świeżo w ydany przez wielebnego dr 
Russei Bowie, dekret, mający na celu 
położenia kresu szerzącej się w Ajne- 
ryce dem oralizacji zawierania  mał­
żeństw  na próbę. T en  rodzaj małżeństw 
rozpowszechnił się bardzo  w ostatnich 
czasach w  Stanach Zjednoczonych. 
Otóż aby  temu zapobiec dekret opie 
wa, że odtąd w szyscy  narzeczeni b ę ­
dą obowiązani dać gw*arancję i składać 
pisemne zobow iązania, że po dojrza­
łym namyśle są zdecydow ani na za­
warcie  sta łego związku i zobowiązują 
się do dochow ania  wierności i do w za­
jemnych ustępstw.

Sensacją Los Angelos stolicy filmu 
jest aresz tow anie  p ana  Russel Rmaldo 
pod zarzutem zam ordow ania  przed o- 
smiu laty p. W iljama Desmond T ay  

lora, znanego p roducenta  filmowego. 
Pana T ay lo ra  znaleziono przed 8 laty 
n ieżywego w gabinecie zastrzelonego 
z rewolweru.

N atychm iastow e śledztwo nie wy 
kry ło  mordercy. Policja podejrzewała 
o zabójs tw o dyrektora  wytwórni film o 
wej i przetrzym ała pod nadzorem pa 
nią Mabel Normand, artystkę filmo­
wą, zmarłą przed paru miesiącami na 
gruźlicę, która była u dyrektora za 
chwilę przed zab ójstwem. Ale dla bra 
ku dow odów  artystkę zwolniono.

Rinaldi przyznał się i złożył kom­
pletne zeznanfa. Rinaldo towarzyszyć 
miał pani N orm and do dyrektora  i byt 
świadkiem jej nieporozumienia z T a ) -  

torem, po jej odejściu pozostał, a w 
obronie interesów pokrzywdzonej przez 
dyrektora  gwiazdy, wszczął z nim dy 
skusję, która szybko p rzy b rała ostry 
charak ter, wreszcie w uniesieniu Rinal- 
du zastrzelił T ay lo ra  jego własnym  r c : 
wolwerem . ’

Rinaldiego p ize trzym ano w  aresz ­
tach, chociaż nie jest jeszcze pewnem, 
że on popełnił to zabójstwo, gdyż do

w wielkim wyborze i wipaniabch  
oamiarach
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z nadurzającej 
się szczężliwej 
sposobności!

policji zgłosiła się jego żona, która 
twierdzi,, że zeznania jej męża są w y­
nikiem pew nego rodzaj,-, choroby um) 
słowej, będącej następstw em  szoku 
nerwowego, doznanego  przy w ypadku 
'automobilowym. Pod w pływ em  tej cha  
roby oskarża się on często o popełn ie­
nie najróżniejszych zbrodni.

P rzed  postawieniem Rinaldiego w 
stan- oskarżenia, ekspertyza  lekarska 
ma zbadać  jego stan psychiczny.

gów, nie są powołam  do w ydaw ania  
sądu o nowoczesnych polskich pra 
dach w ychow aw czych. Skąd jednak ta 
buta i pew ność siebie u pedagogów , 
którzy wszak też nie spadli z nieba, 
lecz zostali w ychowani pi zez. zabor­
ców?...

A wreszcie d laczego jednak M arsza 
łek Piłsudski u trzym ał w wojskowej 
sferzie s ta fy  nasz  system w y ch uv/<ania?

Nikt mi na to nie może odpowie 
dzieć-

0 truK czaszv .

Z  życia Argentyny
Karnawał! W szystko w Argentynie 

wyczekuje tych dni kilku. Prasa od  
dawna tem u ję ta . Jest to (naw et po- 
części kwesiją stanu. Pan Prezydent 
lrfgoyen ze swym rządem pośw ięcił 
jedno posiedzenie Rady Ministrów  
rozważaniu, czy ze względu na w y­
bory pow szechne przypadające w n ie­
dzielę 2 marca, nie od łożyć karnawału  
o  tydzień. Kwest-a sprzeczności takie­
go  projektu z porządkiem rzeczy usta­
nowionym  przez K ościół katolicki, 
który od środy popfelcowej wszelkie 
zabawy zakazuje, wcale nie była bra­
ną pod uwagę. Społeczeństw o to i 
Państw o są naw skroś sow ieckie. Or 
gantzację kościoła  tolerują w swem  
łon ie  jak wiele innych: sam e j“dnak, 
jako takie, z k ościo łem  się me solida­
ryzują pozostaw iając to jednostkom . 
Czy i ile podobne stanow isko szkody  
przynosi duchowem u poziom ow i tegc  
społeczeństw a - n ie  czas tu i nie m iej­
sce rozważać.

B yły zdania za odroczeniem  kar­
nawału. Rząd jeanak z ap-ooatą Pre­
zydenta uznał za właściwe p ozosta­
wić ow e święta karnawałowe natural­
nemu sw em u biegowi. Zarządzono  
tylko ostrzejsze pogotow ie policji bv 
zapobiec możliwym bójkom  i nożow- 
nictwu.

Jednak zbieg tych dwóch objawów  
żyd a w jednym dniu niepokoił wielu. 
Znalazłem takich którzy mi radzili

przed godz. szóstą  wieczór nłewyrho- 
dzić z hotelu

Życie zaw iodło oczekiw ania p esy ­
m istów. W niedzielę 2 marca s to so w ­
nie do obow iązujących ustaw iro zp o  
rządzeń w szystko  było  zamknięte. 
Nawet salony pucvbutów które rwykie 
nawet w wlelk:e święta pracują, i w 
których, siedząc na wygodnym  klubo  
wym fotelu przy dźwiękach dobrego  
zwykle gram ofonu przeciętny A rgen­
tyńczyk trzy razy dziennie bucikom  
każe nadawać połysk  zwierciadła 
(lustrar coizados, tak się ta operacja 
nazywa) nawet salony pucybutów by­
ły  iamkn*ęte. Restauracje w godzinie 
śniadania otwarto na krótko. Obywa 
iele g łosow ał! zupełnie spokoin ie.

Ale karnawał ma sw oje prawa. W 
poniedziałek i wtorek zapustne wszy 
stkle urzędy, banki, większe firmy i 
fabrykf były zamknięte. W szyscy próż­
nowali, łącznie do tvch, którzy winni 
byli obliczać g łosy . Urny w gmachu 
Kongresu strzeżone przez straż »woj- 
skow ą I wybranych m ężów  zaufania 
czekały aż karnawał minie.

P o  południu na obszernej Costa- 
nerjł m asa sam ochodów  zapełnionych  
ukośtjum ow anem i dziećmi. Rzucanie 
papierowych confetti. Trochę krzyku 
i śm iechu, lecz riewlele.

W ieczorem plaża i aven'do de 
Mayo pom iędzy ro iow ym  domem  
rządu i pałacem kongresu będą Ilu­
m inowane. Kolej przyjdzie na star­
szych. Zapewne tam się rozbawią.

Rozczarowałem  się. Iluminacja 
Istotnie bardzo bogata. Trzy wieczory

7. rrędu paliła się niezliczona ilość  
lamp elektrycznych różnych kształtów  
1 kolorow . Przeważały ogrom ne ‘aicze  
gęsto  w poprzek ulicy pozaw r -Łane i 
przepełnione lampami. Blask szalony. 
Na placu poustaw iane gęsto  m aszty  
t  gronami, snopam i 1 stogam i lamn 
żarzących. Ale wyobraźni, artystycznej 
twórczości, sym boliki nie widziałem.

Tu i ow dzie przygrywają orkiestry. 
N aogół grają źle. W innych miejscach 
rad jo oddaje m uzykę.

Na jezdni w k o ło  placu i w jedną 
i drugą stronę długiej na prr e s i ło  
ki!ometr uMcy iadą sam ochody cza­
sem  ozdobione sztucznem i kwiatami, 
czasem  z zam askow aną lub ugrvmo- 
waną i ukośijum ow aną grupą ludzi. 
Kilka hałaśliwych pochodów , z dzie 
sięć alegorycznych w ozów reklamo- 
wych. Oto w szystko.

Tłum  stutysięczny conajmniej wol­
no się posuw ał w jednym tylko kie­
runku na każdym chodniku, i patrzył. 
Nletvlko zsraźhwei w eso łośc i w łoskiej 
iub francuskiej Riwiery, ale w ogóle  
w eso łości tak dobrze jak ni* było. 
Pogodny nastrój i nic więcej. 1 tak 
przez trzy w ieczory. Ani tańców ulicz­
nych, ani pieśni, ani żadnej rzecty  
któreby ten tłum wyróżniała od  fali 
ludzkiej spacerującej w nieotiele p o ­
południu w Ujazdowskich Alejach.

A m im o to Argentyńczyk o  swój 
karnawał dba: i zapewne zrzuciłby 
każdy rząd któryby tego widowiska 
mu nie dał.

Fakt znam ienny. Pijanych ani pod-

hum orzonycb n ie b y ło  wcale. —W yraź­
nie ani jednego.

Mówią że bale w operze i innych 
teatrach więcej bywają ożyw ione. 
Publiczność dystyngowana bawiła się 
jakoby w domach i na zabawach pry­
watnych. Jeżeli tak się bawiła jak ten 
tłum —to jej nie winszuję.

Co za  różnica z publicznością  
polską!

Mimo. że było  nudno w bezczyn­
ności te trzy dni czekać, poddać się 
m usiałem  losow i z resygnacją. W resz 
cie karnawał m inął. W szyscy wrócili 
do zajęć, podczas których mają wyraz 
twarzy i ruchy bardziej oz 'wionę niż 
w czasie oficjalnej zabawy. Zobaczy­
my co to da1

Czy z tej nudnej nieco choć nie 
znudzonej postaw y tłumu mam sądzić 
o  jego powadze w ogóle, e ty  o  tro­
skach materialnych wynikających z 
ciężkiego dość kryzysu gospodarcze­
g o —nie wiem. M yślę jednak, i w tern 
rnie potwierdzają znawcy Argentyny, 
a zw łaszcza B uenos Aires, że pewna 
indolencja odbijająca się tu we wszy- 
stkiem , więc i w zabawach, ow ocem  
jest tego w ilgotnego a upalnego latem  
klimatu. W prowincjach bardzfej na 
zachód położonych, gdzje suche p o­
wietrze pozwala znosić łatw o upał 
nieraz o  10° przewyższający tem pera­
turę w B uenos Aires) hiszpański 
temperament zachował się w całości. 
Znalazł on między innemf sw ój w y­
raz w ostatiich  krwawych zajściach 
w czasie bezpośrednio poprzedzają­
cym wybory. W B uenos Aires w La

Plata i Innych m iejscowościach p o ło  
żonyrh w wilgotnej nizinie nic po­
dobnego się  nie zdarzyło.

Jeżeli o  społeczeństw ie sądzić ma 
my z jego stosunku do drukow anego  
papieru, a zw łaszcza do prasy i takoż 
z samej prasy—uznać należy, że sp o ­
łeczeństw o w B uenos Aires na w yso ­
kim stoi poziom ie. La Prenza. La 
Calle, La Nacion, La CoiHca— zw łasz­
cza te dwa ostatnie organa stanowią  
istne bogactwo, Prędkość i szczeg ó ło ­
w ość informacyj, ilość artykułów i 
w iadom ośd  z najróżnorodniejszych  
dziedzin im ponuią. Z Europy w iado­
m ości najszczegółow sze: Konferencja 
Londyńska, Konferencja w Hadze i w 
Genewie, kryzys w ładzy we Francji, 
niedom agania polityczne Reichstagu, 
w łosk ie  w Trypolistanie, kroki, ruch 
monarchiczny 1 republikański w H isz­
panii, stosunek  wytwórczości ziarna 
w Europie do konsum eji, ruch cen 
zboża i widoki na przyszłość, w szyst­
ko ma codzień rzeczowe oświetlenie. 
Z Ameryki Północnej i Południowej 
oczywiście w iadom ości jeszcze obszer­
niejsze. Każde p ociągn ięte  kanadyj­
skiego Poola. zbożow ego, giełda w 
Chicago, wybory prezydenta w Brazylji 
ruch w kawie, ryżu, owocach, ruch 
okrętów —w szystko podane publictno- 
ści skrupulatnie i rzeczowo.

Tych niesmacznych a u nas p o­
wszechnych wyzwisk pom iędzy orga­
nami różnych kierunków politycznych 
tak dobrze jak niema.

Proces skautów niemieckim w Polsce
BYDGOSZoZ. 1.V. Pat W dniu dzisiejszym przed południen rozpoczęli się 

przed sądem okręgowym w By&oszczy rozpraw* karna przeciwko kiercarnikoc har­
cerstwa niemieckiego w PoUct. oskarżonym o wysyłanie nielegalnie iprze* Gdańsk 
skautów niemieckich—obywateli polskich do Rzeszy n iem ieck t’ gdzie ci istatm  od­
bywali kurt przygotowania wojskowego. Rozprawie przewodnicz; sędzia sądu j i  rę- 
gnwego p. Radtowski Oskarża wiceprokurator dr. Puriel. Obronę w nos/ą pos. Spitzer 
2: Bydgoszczy i jńwel Grzegorzewski z Poznamn.

Na ławie oskarżonych zasiadają, dr. Walter Bucbardt prrf*sor gimnazja ny z 
Poznania. Fryderyk Milkę, urzędnik iiemieckiego biura Sejmu i Senatu \ Bydgoszczy, 
Henryk Freuss, elektromonter / Bydgoszczy, o Ibrwającj obecnie służbę w 8 pułku 
saperów w Toruniu, wreszcie Karol Burow, rolnik 1  PstrOwka. Na rozp.cwę n c. oła* 
• jo  ’  Świadków. Między innemi orzybył z l oodynu specjalnie na ten proces jeden z 
kieruwników harcerstwa angielskiego p. Coliinbridge

Na wniosę*, oskarżyciela publicznego -łr/ewc dniczący uaiząoził scis^a <t inosc 
rozprawy, bowiem przedmiotem jej będ* tskty, których zacnnwan, 5 w fcisłej tajemn.- 
cy leży w mterezie państwa. Rozpiaw i potrwa przypuszczalnie awa dni.

Zbiorowa zbiodma pod wpływem spirytyzmu
LAS PALMAS. I V. Fat. W Las Palmas aresztowano 12 osób w związku ze 

zbroamą popełnioną poa w pływen spirytyzmu. Medjum, biorące udz,ał seun-ach, 
na których rzekomo miał komunikować się z* jego poSredn.ctv.em z r nizina młody 
człowiek, który niedawno zmarł, oSwiadczyłc, iż konieczne jest poświęcenie kogokol­
wiek z odciny, by zmarły mógł wydostał się z piekła

Na ciągnienie lasu Dikt z rouziny nie chciał się zgodzie. Wreszcie -u s  ti ■ zmar­
łego t.yraziła swą zgodę na poniesienie ofiary- Po 4 godzinach -iaiokropn„;|sz>ch 
ir.,czł*rd ofiara współczesnego zabooonu zmarła pod uacrzeuiaml zwyrodniałej rodzi­
ny i przyjaciół zmarłego.

W czasie kampanji przedwyborczej 
opozycyjna La Critica bardro napada 
ła  na Rząd i Prezydenta, ale nie w y­
m yślała prasie stojącej na jego  
stronie.

Imponuje też ilość wybitnych eu ro­
pejskich w spółpracow ników .

W La Nacion pisuje >an Rajmond 
Poincare. W La Prenza Lloyd G eo ige  
i p. Herriot. W innych pismach s p o ­
tykałem wstępne aitykuł) ppdplsane 
przez Prezesa Banku Angielskiego  
i byłego kanclerza R zesze p. Luihera.

P iszą wybitni ludrie wszystkich  
narodów i o  wszystkiem  prócz o ... 
Poisce. Polskich w spółpracow ników  
takoż niema.

Od przeszło m iesiąca spotkałem  
dwie tylko wzmianki z Poiski. Pierw­
sza— to jakieś fałszerstw o zagranicz­
nych paszportów; druga— to śmierć 
Józefa Śliw ińskiego. Pozatem  nic, zg o ­
ła nic.

i tu przyicre ogarnia uczucie g o ­
rzej niż uczucie, bo św iadom ość tego  
jak m ało znaczymy na świecie. w je­
go  ekonom ji ogólnej, w jego polityce.

Gdyby pew nego poranku Pi lski 
znowu zabrakło, w Ameryce P ołu d ­
niowej niktby tego nie spostrzegł, a 
zmiana rządu w Sar D om ingo, nie 
związanym  żadną ani plemienną, auł 
gospodarczą, ani polityczną licią z 
resztą lego  og .o m n eg o  lądu większe- 
b y  wywarła wrażenie niż zanik pań 
stw ow ości o  30 mijonach ludności.

Szymon M eysztowicz.
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BDziś Bal Polskim  BUego Mrzyża w saionscii Oficerskiego1 Kasynz Garnizonowego
Początek punktualnie o godz. 24-ej, 

salony otwarte oa &odz. ?3-ej.

H M M  S M  II Z I M  H K I H
SKONFISKOWANY CZY ME SKON­
FISKOWANY?— POWSTANIEC CZY 

ZDRAJCA?
W  dniu wczorajszym Sąd Okręgu 

wy w  Wilnie w składzie: przewodniczą 
cy w iceprezes Janicki oraz sędzi ów 
W ereszczaki .i Dąbrów skiego rozpoznał 
niezwykle ciekawą sp rawc o rewindy­
kację majątku T arnow szczyzna (2500 
clzics.) v pow lidzkim należącego do 
hr. M auros, a naby tego  w 1866 r. od 
Konstantego Kaszyca.

Kaszyc za udział w pow staniu  ska 
zany został przez Sąd połowy na roz 
s t .zelanie . Sąd uznał za możliwe zwro 
cenie się do M urawjewa z wnioskiem o 
ułaskawienie skazanego Krwawy satra  
p a  skorzystał  z przysługującego  mu 
pbawa łaski i darow ał życie Kaszycowi 
m otyw ując to tern, że na pierwszeni 
już badaniu, kierowany, jak sam zeznał 
pojmowaniem całej bezowocności i 
szkodliwości podjętego pi zez rewolu­
cjonisto w powstania , wyjawił w szyst '  
łricn znanych sofcie członków organi­
zacji w pow’. Nowogródzkim w ymienia­
jąc  jednocześnie wiele innych osób, 
Które następnie zostały  aresztowane. 
Z am ias t  kary śmierci zesłano Kaszyca 
d c  Kazańskiej gub. pobierając  g rzyw ­
nę w wysokości 9 tys. rubli Jednocze­
śnie z tern sam M urawjew nakazał 
zdjąć z maj Kaszyća —  Tannowszczy 
zny sekw estr  nałożony w myśl ukazu 
carskiego z dn. 10. 12. 1865, a naka­
zujący sprzedaż m ajątków uczestników 
pow stan ia  osobom rosyjskiego pocho 
dzenia.

T arnow szczyzna  została następnie 
dob iuw oln ię  sprzedana  przez Kaszyca 
hr. M auros, a w' roku 1883 ustanowio­
na została  w mej ordynacja.

Przeszło wiele lat Runęła m o c a r ­
s tw ow a  Rosja, zginęli M uraw jew y i 
ich pomocnicy. Zm artw ychw sta ła  Pol­
ska. Ten i ów, wnuK pow stańca  wy- 
iziedziczonego przez rządy zaborców 
wrócił się do Sądów  o zwrot majątku 

zagrab ionego  za uciział w powstaniu, a 
p rzekazanego osobom rządowi temu 
zasłużonym

W  szeregu z'abiegających o zwroi 
majątku znalazła się i p. Jadw iga  J‘anu 
szkiewiczow? wnuczka K onstan tego  Ka 
szyca, w  której imieniu skargę, d o w o  
tlową złozył adw. K. Głębocki w y zn a­
cza jąc  Wartość pow ództw a na pół mil- 
jona złotych. Spraw a została w yzna­
czona na dzień w czora 'szy  i jak to już 
zaznaczyliśmy na wstępie została roz 
pozn'ana.

W skaroze pow odow ej wskazane 
zostało , że Tarnow szczyzna sprzeda 
na została, przym usow o na mocy uk’a- 
zit cesarskiego, za udział K. Kaszyca 
w pow stan iu  przyczem cena Kupna by­
ła  nieproporcjonalnie niska do rzeczy 
wisrej wartości.  Dalej pow ód cywilny 
d o m ag a  się usunięcia obecnej w łaśc i­
cielki p. Marji hr. F.kse uznając jako 
p raw ą  właścicielkę p. J. z Kaszyców 
J'anuszkiewiczową. W yw ody  te p o p ie ­
rał na rozpraw ie  sądow ej zastępuiący 
n ieobecnego adw. Głębockiego adw. 
W ern e r  z W aiszaw 'y.

Ze stroną' obecnych właścicieli maj. 
,Tai nowszczyzny wystąpili adw okaci
A. Marcinowski i Strumiłło. Adw. M ar­
cinowski opierając  się na m ateijale  rze 
czowym .w postaci szeregu dokumei: 
tów pochodzących z archiwum M uraw 
jewskiego i generał - gubernatora  scha 
rakteryzow ał posłać Konstatego Kaszy 
ca  jako zdrajcę spraw y 63 r., ud o w ad ­
niał Sądowi, ze ukaz carski dotyczący 
przymusu sp rzedaw ania  majątków' Ro , 
sjanom przez uczestników pow stan ia  
nie dotyczył majątku Kaszyca, jak na 
to  w skazuje  decyzja M uraw jew a, a 
przez to sam o nie była to sprzedaż pod 
prz\ musem. Zresztą do sp raw y dołą- . 
czone zostało  zaświadczenie Józefa sy 
na Konstantego Kaszyca, w którem mó 
\vi on, że ,,m ajątek ten (Tarnow­
szczyzna —  przyp. Redakcji) został 
Mu (hr. M aurosow i) przez mego Oj­
ca dobrowolnie  i ugodliwie sprzedany 
bez żadnego zgoła z czyjekolwdekbądź 
strony, nacisku1*.

A dw okat Strumiłło wziął na siebie 
trud omówienia szeregu w yroków  S ą ­
du N ajw yższego w sprawie rewindy­
kacji oraz zaznacza, że wszystkie te 
wyroki do tyczą  spraw o majątki skon­
fiskowane w tym jednak w ypadku nie 
b; ło konfiskaty, a dobrowolna sprzedaż 
przyczem z maj, T arnow szczyzna ob­
szaru  2941 dziesięcin kupionego wr 
1850 r. za 54.U00 rubli sprzedaną zo 
s ta ła  po  szesnastu  latach hr. Mauroso- 
wi część —  2500 dzies. za sumę
56.000 rubli Przy tej tranzakcji K a­
szyc zarobił kilka tysięcy me licząc 
421 dziesięcin ziemi sprzedanych u- 
przednio.

Dziś p raw a spadkobierczyni pseudo 
bohatera  narodow ego  i konfidenta por. 
żandarm erji murawjewskiej Gogiela 
(K aszyc w ydał  por Gogielowi: ks.
B.ielikowicza, ziem. M. Wolskiego, E. 
Z aw adzkiego  ziemianina Sorokę i dy­
misjonowanego oficera Domańskiego, 
którzy zostali ąresztowaui oraz oso­
by, które w płacały, pieniądze na sp ra ­
w ę powstania , a mianowicie: Umia- 
stowskiego, ks. Macieja Radziwiłła, Li­
pnickiego, M agnuszew skiego i innych 
—  dokum ent znajduje się w  Archiwum 
Państw ow ym  w Wilnie) p. Jadw iga 
Januszkiewiczów a zabiega o zwrot ,,za 
grabionego*!,1 majątku.

Sąd narazie odroczył ogłoszenie de 
cyzji. T .

N  ogram o ra a y xtrfd  anlu 3 maja
Jtik »ię dowiadujemy program uroczystości związanycn z obchodem Swlęia 

państwowego w dniu jutrzejszym jesi następujący:
Dziś o godz. 19 m. 30 odbęnzle się capstizyz poręczonych orziestr wojszowych  

garnizonu m. Wilna przed gmachem Urzędu Wojewódzkiego. Gri.iestry edegrują 
wspólnie hymn państwowy, marsz Lew.c.aego Nr, 7 oraz Pierwszą brygadę, następ­
nie zaś loztjdą się w różnych Kieiunkacn, zatixymujq; się przed pałacem przy ulicy 
Uniwersyteckiej, Inspektoratem Arm(i, Dowództwem Obszaru War.. D-wem 1 aywizji 
a pieg., przy ulicy W elkiej oraz na pl. Sw. Piotr i i Pawła.

Jut.-o o genz. 10.15 -uroczysta Msza Święta w Bazylice Wileńskiej poczym o 
yodz. 10—12 -  nabożeństwa uroczyste w świątyniach innych wyznan o u -e j —Msza 
Święta połowa z kazaniem na placj ćwiczeń 4 nurku ułanów przy ul. Ka>waryjsKie 
dla odddałów garnizonu wileńskiego. Po Mszy święte) tamże detilaua oduziałow woj­
skowych.

D 13 ej — Wielka zabawa ludowa w lassu na Zwierzyńcu na program której 
składsjąsię różnego rodzaju gry sportowe oraz inne rorrywki młoaz>eży i aoros- 
łych Wstęp bes,.łrtny o 17—lb -Koncerty postojowe rrkiestr „o.skowycn w sicwerze 
przed Urzędem Wojewódzkim CielętniKu ogrodzie bernardyńskim, na placu Orzesz­
kowej i na placu św. Piotra i Pawła i wreszcie o 20-ej — Przedstawienie w Teatrze 
Miejskim na Pohulance .Krakowiacy i Gó.ale", urządzone staraniem Magistratu m. 
Wilna

Wyboy t̂ o Ssjmu v  GKiggu Śfilęslaóihin
ODBĘDĄ SIĘ 13 LlPCA R. B.

W  związku z unieważnieniem przez Sąd Najwyższy w yborów  do Sejmu 
dokonanycn w' 1928 roku w okręgu wyborczym  Nr. 64 Swięciańskim minister 
sp raw  W ew nętrznych  zarządził dokonanie ponownych w yb o ró w  w tym okrę­
gu. W  skład okręgu Nr. 64 w chodzą  powiaty: święciański., brastaw ski, dzi- 
sn i e ń s k i  i po s f aw sK i  woj. wileńskiego. G łosowanie  odbędzie s ię  w  dniu 13 
lipca rb. W  myśl zarządzenia ministerstwa podział na obw ody g łosow ania  
i spisy w yborców  pozostają  te same jak ie  były przy w yoorach w r 1928 (y ) .

K R O N I K A
PląTEK 

2  D ziś 
Zygmunta 

jutro 
Konstytucja

W. słońca o g 4 m. 6 

Z. cłorica o g. 7 m. 01

Spostrzeżenia Zakłada tnatacrologji 
L S B. w W iln ie  

z cinia 1 -  V. 1930 r

Cifinienlt \  7b0
Średnie w mm )

t e m p e ra tu r a  J - ł -10°C  
neum a J

Temperatura najwyższa; fc  14ŁC
r em peraiur* n am i/a ta : ■+• 2aL.
Opad w milimetiach:

. . .  \  poln.-wschodnitrisważający J r
tendencja barometryczna; wzrost ciśnienia 
U w a g i :  pegodnte.

NABOŻEŃSTW A

—  (k) Rozkład iiabożeństw  na dz*en 3 
maja,.

Kafddra. Godz. 6  Mszta sw m a,owa, go ar
8.30 —  ABza św. z suDlikacjam;, goaz. 9.30 
w otywa, godz. 10.15 —  sum: celebru;. J. E. 
arcybiskup M etropolita Wileński Kazame 
wygłosi ks. kanonik Żebrow ski goaz. 16 —  
Nieszpory, godz. 5 — nabożeństwo majowe. 
W czasie Mszy św o godz. 10 będą obecni 
przedstaw iciele wiadz.

Kosctól sw- Ignacego. Z okazji rocznicy 
św ięta narodow ego 3 maja odpraw iona bę­
dzie uroczysta msza św . w kościele ga-nnizo 
nowym św . Ignacego o godz 9 rano, Msza 
św. poiowa, zaś o gocłz. 11 odpraw iona bę 

Msza św . połow a na pla :u 4 puli..1 u 
tanów  (zfl rynkjfcm kalw aryjskim ) nofttem 
nastąpi u.-dlacte

Kościół św- Jana. Godz. 6 — pri marja, 
godz. 9 —  msza św dla dzieci, gor*. 10 msza 
św. uczniowska, godz. 10 msza św. #akade- 
micka, recytow ana z kazaniem, godz 16.30 
wykład z Pism a św., godz. 17 nieszpory, 
i nabożeństw a majowe

Kościół OstroDiamsk., godz. 6 —  Pry- 
marja, godz. 8 —  Msza św w kaplic;-, godz.
9 —  w otyw a uczniowska w kościele, godz.
10 ■— Msza św uczniowska, godz. 11 —  su- 
ma, goaz. 16 —  wykład z Pisma św., godz.
16.30 nieszpory w kościele, godz. 17 Li 
tanja i nabożeństw o majuwe.

Kościół po Bernardyński. Godz. 6 —  P r; 
marja, godz. 8 — Msza cicha, godz 9 — 
msza św. uczniowska, godz 11 suma godz.
16.30 —  Nieszpory, godz. 19.15 —  nabóżeń 
swo maj owe.

Kościół św. Ducha. UOdz. 7 —  Prym arja 
Kodz. 8.30 — w otywa godz. 11 —  sum i, 
godz. 15.30 wyktad z Pism a św., godz. 16 
nieszpory

Kościół św. Jakoba. Godz. 6 Pry.narja, 
godz. 9 —  Msza św. uczniowska, godz. i l  
suma, godz. 16.30 —  wykład z Pisma św.,
godz. 17 —  Nieszpory, godz 18 —  nabożeń­
stw o majowe.

Kosoiól sw. Ra*ala. Godz. 6 — Prym arja, 
godz. 9 —  Msza św. uczniowska, gódz. 11 
— suma, godz. 16.30 —  wykład z Pisma 
św. godz. i 7 —  Nieszpory i nabożeństw o 
majowe.

Kościół Misjonarski. Godz. 6 —  Pryrnar- 
j'a, godz. 7 —  Msza św. cicha, godz. 3 — 
w otew a, godz. 11 — suma, godz. 16 nieszpo 
rv, 18.30 —  nabożeństw o majowe.

Kościół N iepokalanego Poczęcia NMP. 
(iouz 7 — Prym arja, godz. 10.30 suma, g.
15.30 wykład z Pisma iw., godz. 16 —  Nie- 
sz p o rr .

Godz. 19 —  iitabożeń.stwo majowe.
Kościół N ajśw iętszego Serca Jezusowego. 

Godz. 6.30 —  Prym arja, godz. 9.30 — w o 
tywa uczniowska godz. 11 suma, godz. 16.30 
wyktad z Pisma św. godz. 17 — Nieszpmy.

Kościół Antokolski, godz 6 —  Prym arja 
godz. 11 —  suma, godz, 17 — Nieszpory

Kościół św . Jerzego. Godz. 6 — Pry- 
maria, godz. 11 msza św. czytaną z kazaniem

Kościół W szystkich św iętych, godz. O — 
Prymraija, godz. *1 —  w otyw a, godz. IV — 
sum a, godz. 15.30 —  wVkład z Pism a św., 
godz 16 nieszpory.

Godz. 18 •— nabożeństw o majowe.

—  (k) N abożeństw a majowe.
Kościół sw. Ignacego nabożeństw o m ajo­

we stale o 8 w iecz.
W  kośqtele sw. Ducha o godz. 6.30 ra-

«».
•v koścyele św. Jakoba o godz. 6 wiecz.

W  kościele OO. Misjonarzy o godz. 6.30 
p. p.

W kościele Najświętsz ego Serca Jezuso
wego o godz. 6.

W kościele N iepokalanego Poczęcia NMP 
o godz. 7 np.

W  kościele św. Rataja o godz. 5 pp.
W  koścSśle św. Jana o godz. 5 pp.

—  (k i N ieustanna Adońacja PrzPnajświet 
szego Sakram entu- Dnia 4 maja w kościele

W Jaświłach przypada całodzienna adoracja 
Przenajśw iętszego Sakram entu dnia 5 utaja 
w kościele w Kropnie.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y

—  Cyzkpwy ocjczyl naczelnika wyd^huu 
w scnoum ego p. T, Ho}owko. W dniu 6 maja 
rb o godz. 19 min. 30 w lokalu Z fteszen ij 
W ojew ódzkiego Związku Pracy O byw atel 
skiej Kobiet, przy ul. Ostrobram skiej 19 na 
zaproszenie K iubj Społeczno - Politycznego 
w ygłosi p. naczelnik wydziału w schodnitgo 
MSZ T adeusz Hołówko referat p.t. „P ań st­
wa bałtyckie, a Polska". W stęp tylko za za­
proszeniami.

—  Marszałek Pilśudski honorowym  oby­
w atelem  MoJoc|cCziia. S tarosta molodeczań 
ski zawiadomił p w ojewodę, że rada miejska 
now opow stałego miasta Molodeczna na po­
siedzeniu w  dniu 13 bm. powzięła iwnwalę
0 nadaniu obyw atelstw a honorow ego Pierw ­
szem u M arszałkowi Polski Józefowi Piłsud­
ski! mu,

— ProtesiT ortoaoksów  życyowsKch wileń 
skich praeoiwko “ bratjom. Lig' Na nudów. Li­
ga N arodów na jedn ; m z najbliższych po­
siedzeń rozpatrzy projekt reformy kalenda­
rza. Poniew aż reform a ta  zagraża sobocie w 
sferach ortodoksyjnych zbierane są podpisy 
pod petycją protestu przeciwko tej reformie

O statnio na terenie Wilna poczęto zbierać 
podpisy, 

l '
Ro ż n e

— Nowy ćnśjjekton wyszkolenia P W  i W F
1 i 19 dywizji. W  dniu wczorajszym  przed­
staw ił się p. wojewodzie how oinianow any in- 
sjyektor wyszkolenia PM' i W F 1 i 19 dyw i­
zji mjr Kruk -  śm igła.

—  (k) O bchód ku uezjcz^.iiu dnia 3 m aja
Staranien Stow arzyszenia Mężów katolic­
kich parafji ostrobram skie! odbędzie się 3 
m aja w sali O strobram skiej obchód ku ucz 
czemu 3 Maj'a. Zostanie w ygłoszony odpo­
wiedni referat, j odegrany dram at w 2 akiach 
w wykonaniu zespołu p Hahny Krużanki.

— Btapłatrye szczepienie ospy. Od dnia 
5 maja zapoczątkow ane będzie bezpłatne 
szczepienie ospy w pomieszczeniu P ogo to ­
wia Ratunkow ego (D om inikańska 2) w 
Ośrodku Zdrow ia (W ielka Nr. 46)' codzien­
nie od godz. 12 do 1. i

T E A T R  I M U Z Y K A

—  T gatr miejski na Pohulance. Dziś po 
raz 3 ci w strzą>ająca sztuka Brucknera ,.P iz t 
stępcy“ , poruszająca różnorodne zagadnie­
nia życiowe, W ystaw iona z wielkim nakła­
dem pracy i kosztów  sztuka ta odniosła 
wielki sukces artystyczny. W wykonaniu 
biorą udział w ybitne siły zespołu pod kie­
rownictwem reżyserskiern d ;r .  Zelwerowicza

—  „Cudowny jM|eńścień‘- dla dzieci i mto 
dzieży ju tro  w sobotę o godz. 3.30 ukaże 
się w teatrze na Pohulance efektowna baśń 
J. W arneokiego „Cudowny pierścień ' po ce­
nach specjalnie zniżonych. W idowisko to 
przeznacza się dla młodocianych widzów.

—  „Krakowiacy i Górale'*. B arw na opera 
narudow a Kmjńńskiega .Krakowiacy i Góra 
4e“ grana będzie jutro po raz ostatn. w s e ­
zonie w wykonaniu ealego zespołu, orkiestry 
i chórów  W szystkie bilety rozsprzedane.

—  T eatr mtelaki L utirą. Dzisiejszy w ystęp 
Manckąej i haw ana. Dziś pierwszy w ystęp 
znakomitych artystów’ scen stołecznych Ma 
rji Malickiej i Z, Saw ana. Ulubieńcy pubhcz 
nnści w ystąpią w .doskonałej sztuce Lenca 
„T rio". W. sztuce tej wystąoi również wybi'- 
ny artystą  teatrów  warszaw skich Aleksander 
Żabczyński. Będzie to rzadka sposobność o- 
giądam a tych czarujących artystów ’. Zainte 
resow ani-e wielkie. Bilet; nabyw ać można 
od 11 —  9 w.

— Porpnek baletow y L. Sawinej Doi 
skiej. Niedzielny poranek w T eatrze Lutnia 
wypełni produkcje baletowe uczenie zespołu 
Sawinej I lolskiej wybitnej tancerki i inter- 
pretatorki tańców' klasycznych. W  części 
pierwszej program u ujrzym ; pokaz ćwiczeń 
przy drążku. Część drugą i trzecią wypełnią 
tańce klasyczne i narodowe. Ceny miejsc od 
50 gr. |

— Rrrwja wileńska. Znany zespól rewji 
wileńskiej w ystąpi w teatrze Lutnia 6 bm. 
we w torek z now ą aktualną rew ją „Figliki 
m ajowe". Prócz stałego .zespołu rewji w y­
stąpią również pozyskane artystyczne siły 
;raz zespo! girls. Bilety juz są do nabycia w 

kasie zam awiań 11 —  9 w.
—  W ys|ępy  TJąatiu Rosyjskiego z| Rygi. 

Zespól teatru rosyjskiego z Rygi, składają 
cy się z wybitnych «it artystycznych przy­
byw a do Wilna na szereg przedstawień, kto? 
re s ię  odbędą w  te'atrze miejskim Lutnia. 
Pierwsze przedstawienie odbędzie się w pią 
tek 9 bm. R epertuar zapowńada: 9 maja 
,,T rzy siostry" Czechowa, 10 maja ,;<j nia- 
zdo szlacheckie" Turgieniew a, 11 maja „D'a 
ma kamel-jowa" Dumasa, 12 maja „M ieszka­
nie Zuj'.: ‘ Bułhakowa i 13 mają „B urza" O 
strowskiego-.- Bilety m  w sz; ;tkie przedsta- 
wwma sorzedaie kasa zam awiań u  teatrze 
Lutnia II —- Ó w .  bez przerwy.

CO GRAJĄ W  KINACH?
U jejskie —  Karol XII 
Sport —  Biali Indjanie,
Piceadilly —  Grz^-sziia miłość.
Ognisko —  Symfonju zmy słów.
Holi; w ood —  Skfzy tia ti ilota. 
Św iatow id —  P a t . Pataonun w obliczu 

śm lercL
W anaa, —  Worga,-. W ołga — js^śń o 

ataraaniec
Heljoa —  śp iew ający  blazjen.

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E .

—  (c) W ypadki w ciągu doby. W cza­
sie od 30 bm) io 1 bm, do  godziny 9 rano 
zanotow ano w Wilnie rożnych w ypadków  
ogółem  34 W  tej- liczbie było kradzieży 4 
zakłóceń spokoju publicznego i opilstwa 9, 
przekroczę1’ adm m istracyjnych 16.

—  (a) Pńzemytniay. W  zaścianku W iiso 
musze pod Podbrodziem zatrzym ano aw ócn 
osobników przybyłych z Łorw y u krórych 
znaleziono 15 ‘Ikifogramów tyraniu pochodzę 
nia zagranicznego.

—  (c ) Podrzutek Na Datce schoaow ej 
przy ulicy Zawalnej 5 G órski Roman (Kałwa 
ryjska 58) znalazł podrzutku płci żeńskiej w 
wieku około 2 miesięcy. Niem"owlę uloko­
w ano w przytułku „Dzieciątka Jezus".

—  (ej) „Paięcąarze". Ze strychu domu 
Nr. 7 przy  zaułku Krupmczyir .nieznani 
spraw cy skradli- bieliznę Lipy Zaborow-skiej 
W artość bielizny poszkodow ana określa na 
400 rf.

—  (c ) Ujęcie w łamywaczy. W czoraj w 
nocy policjant I :kom’sarjatu  pp. zauważy! 
trzech osobników  którży włamali s :ę do skle 
pu ze słodyczami E ljasza W ulcenberga pizy 
ulicy Makowej 3 i usiłowali wynieść tow ar. 
Pod" grozą rewolweru złodzieje dali siv za 
trzym ać w raz z niesionym łupem w artości 
2 jesiące zł- Zatrzym ań okazali się Julj'an 
Kosakowski (Zarzecze 20) dam osionek Bro 
nisław (Św ierkow a 5) i Eljasz Chajmowicz 
(Składow a 3).

—  (c) Na azkodę kole) Na terenie 5 ko 
niisarjatu ujęto G rzegorza WalożewsK.ego 
(N ow ogródzka 127) który n.os1 20 kilo ro­
zm aitych części żelaznych skraazionych w 
w arsztatach ikolejowych

—  (e) KfiCwki mąz- Pogotow ie Rarun- 
' kowe opatrzyło Maiwifię CzaplińsKą (Ponar- 

^ka 20), k tórą  pobit mąż.

—  (ę) I p a - ta  Samobójczyni. Na tllcy 
Zygmuntowskiej zatrzym ano Dwejrę jekc- 
wfcz (Paw ia 3) która usiłowała rzucić się 
do Wilji.

lok o wie z już po raz siódmy czy osmy 
clice popełnić sam obójstw o lecz za każdym 
razem jej się to me udaje.

Zdradza ona objaw y choroby umysłowej.

MfoifeczKo KoWnlk (o morzu ptomiem
PRAWIE CAŁE MIASTECZKO SPALONE —  SETK1 BEZ DACHU NAT

GŁOWĄ.
Wczoraj .ano w n.iastecżku Kobylnik w powibcye postawskim wybuch 

groźny pożar; który momentalnie ogarnął yjałe noaste^zko wywołując nieopisa 
ną panikę.

Ogi(eń powstał około godziny 8 ipiyc w Jednym z uomów w pobliżu ryn 
ku. C.iany simym wiatrłon płomień przerzucił się tła inne budynki mieszczące 
sloepy : jnle9z.cania kierując się w stronę urzęau pocżjowego i cprskwi. Ogier' 
mimo rozpaczliwych wysiłków straży me dał słę narazie umiejscowić tak iz  
już o godzinie 12 w południe pastwa pjomieni padło 3 /4  miasteczka.

Akcja ratunkowa oyta niesłychanie utrudnjor^ z powodu dużego skupie 
nia budowli przeważnie drewnianych. Na wieść o nieszczęściu na miejsce ka 
tastrofy przybyły natychmiast straże pożarne zfc świru, święćjan i Łyntup

Caiy wysiłek ratujących skierowa.ty jest w' kiedunku zlokalizowania og 
nia, który grozi zupemą zagładą miasteczka, Z pcwoau ziiiszczema przez og.eń 
przewodów tełeforncnyćh komunikacja z Kobyinikie :i zostara przfc^wana. Np 
miejsce wyjechał z Wilna komendant wojewódzki pp. i przedstawiciel urzędr 
opieki społecznej.

Dopiewo okuło godziny 3 pp. poear zdułanc zlokalizować.
Bez dachu nad głową pozostano około tysiąca osób.
Z polecenia wiadz oogorzticów natychmiast ruzrruieszozono w ocalałyn' 

budynku szkoły, w gmrme i w wagcr/ach towałpbwych specjainie w tym ceł,
sptowadzonych.

Również wielka rzesza poszkodowfanycti znalazła przytułek w pobli 
skim znajątlru.

F-odC/itas akcji ratunkowej kilka osób dozUaio poparzeń.
Przyczyny kadashofy nie są z.iane, zachodzi jedynie przypuszczenie, że 

pożar wybuchł z powodu nibbst.oznego obchodzenia się z ogniem (c)

PRZFDSTAW1ENIE DLA DZIECI.

na srebrnym tKranii
CZTERECH DJABLóW

Nie najw yższej klasy obraz pokazują 
wtaśnie w Piceadilly, ale w każdym razie 
film dobry .

INie isą „Czterej djabli' bynajmniej fil 
niem monumentalnym, ani wielkim, i mimo 
woli szuka się tego miljona dolarów, które 
nań  (jak ogłoszenia g toszą) wydano.

Przeciwnie, w szystko zdaje się w skazy­
w ać na to, że ob raz najeży do  kategorii nie ■ 
wiele w ytw órnię kosztujących. Niema w mm 
ani tego przepychu cechującego niektóre fil­
my, szumnie reklamowane, ni .ma w spania­
łych wysraw, ani kosz.townych eksperym en­
tów reżyserskich.

1 jeszcze j ed n eg o  znaleźć w obrazie  z 
Piceadilly nie można, u f ianow ine :  tych p ię ­
ciu gw iazd  (dom niem an ie  o g w iazdy  ekranu 
chodzi w  rek lam ach) .

A jednak całość, jak  na wstępie zazna­
czyłem, jc&t dobra, jest bardzo dobra.

Czemuż więc tak się dziejie, czemu takie 
a nie inne wrażenia z „Czterech djablów" 
się w , nosi?

Oto przedewszystkiem  dlatego, że re­
żyserskie przygotow anie obrazu jes t bez 
zarzutu, ale dlatego, że gra artystów  jest 
bardzo umiarkowana, barazo sfnr'anna, —  
jeclnem s*owvm dobra.

Ale jest jeszcze coś, co specjalnie wpły­
wa na doaatnie wrażenie widza. T o^„coś", 
to kreacja jednego z ,,djab(ow", mianowicie 
Janett Gaynor.

Ona to stw arza postać która szeregiem 
elementów skupia na siebie uw agę od pierw- 
wszego do, ostatniego aktu.

lanett G aynor jest artystką nie odzna­
czającą się w swej indywidualności niczem 
Specjalnem.

Po pierwsze nie -rozporządza Ł zw. „ w a ­
runkam i'"'. Znaczy to mniej więcej tyle, że 
nie jes t ani specjalnie pitękną, -ani specjalnie 
efektowną, jak się mówi: .Frontową" kobie­
tą. A jednak, jednak ma w sobie jakiś w y­
jątkow y urok, -atkiś niesamowity wdzięk i 
raka jakąś dziwną dobroć tchnąca z całej 
jej postaci i szlachetność \v ujęciu roi, że 
rt wszystkie czyumki sym patię jej puoliczno 
ści zapew niają i mimowoli wzrok patrzącego 
właśnie ku niej skierowuje.

I tal: już jest z każdą kreacją J .o e t fy .
Tak, i me inacziej,, jest z jej kreacją w 

„Czterećh aiaDlacn' .
T reść filmu nie odznacza się urozmaice­

niem. Poprostu stanow i historię czw orga 
dzieci, które trafiw szy do trupy cyrkowej 
szczerze się do siebie przywiązują, po to, 
aby dorosIsĄ’, pokochać) się już nie tylko, 
jako rodzeństwo.

W  tę zgodną i szczęśliwą grom adkę tr'a 
fia ktoś obcy kto spokój i s/.częście jej w 
niwecz obraca i trzeba aż katastrofy, aby 
znowu 'stan poprzedniej pomyślności przy 
wrócić.

Pow tarzani jeszcze raz: niech nikt nie 
czeka na zobaczenie w „Czterech d iabłach" 
czegoś „nadzw yczajnego", nic tam ’ takiego 
nie zdfjdzie, ale gd\ po ,2  aktach obrazu 
wychodzić będzie z Piceadilly zapewno mu 
w ucho wpadnie uw aga w ’ rodzaju „miły 
film" lub , sym patyczny fjtrrftj a że sie 
z tą opimją o obrazie zgodzi, to już ja go 
zapewniam . Oniega

„Cuaowny pierścień", czarow na oaśń fantastyczna w 5 uDrazaoh J, W arneckiego vf 
sobotę 3 i niedzielę 4 ntaia o godz. 3 po poi.Na fotografji: Karzełki objaśniają dzieciom 
treść bajki.

R A D  J O

PIĄ TEK, DNIA 2 MAJA

11. 58--12.05- Sygnał czasu zW arszaw y 
12.05- -13.10 Poranek muzyki popularnej 

w wyk. kw artetu pod kiet prof. T chórza i. 
W aldteufel— Walc 2.Suppc—-„Chtop li poera 
3. Curtis— „W róć do Sorento" 4. Alter— ga 
w ot. 5.Drdla — serenada. 6.Samt Saene— se 
renada, 7. Tosti „Melodie" 8. JesselN iggerba 
bvs W iegenl.a.

13.10— 13.20 Kom meteorlogi 
15.35- -16.00 Tr. z W arsz. Odczyt dla 

m aturzystów : „Polska współczesna' —prof. 
A Janowski.

jft 00— 16.15. „O Darze Narodo\vym i 
— go M aja" - -pogr.daukę wygi. dyr. St. Ciii 
zda.

16.15— 17 Muzyka z płyt gramofon. 
1, Ritr.skij Korsakow ’ -  uw ertura „Noc ma 
joWa ^  i

2 Liuilmar.t —  „Priere et bercenne,,. 
W agner ,,T annnilususL-r

■ 3. W agner -  „TannM» t er"
4. S trsus R. „Saiom c" demce of ttie sa 

ven we-its.
5. S traw ńsk i Taniec ognistego ptaka 

z bal. „P tak ognisty".
6. Chop.n —  Walc op. 18 wyk. W . 

Bttektiauj
7. Głat unow — Taniec wschodni walc 

koncertowy.
17.00 - 17.15: Kom. I 0  P. P.
17.15 17. 40: Audycja dla dzieci.

K oncert kanarków.
17. 45 —  18.45: Koncert popularny z 

W arsz.
18.45 —  19.10: Skrzynka pocztow a Nr. 

112 —  odpowiedzi na listy słuchaczy wygi. 
W itold Hulewicz — D y  "próg. Polskiego 
Radja

19.10 — 19.40. Audycja recytatorska 
utw ory własife recytow ać będzie Tad. Ło- 
palewski

19.40 —  20.00: przeg ląd  filmowy A. 
Bohdziewicz.

20.00 —  20.05: Program  na sobotę sy­
gnał czasu i rozmaitości.

20.05 —  23.00: Transm isja z Warszav. y 
Kon.cerr semfoniczny oraz komunikaty.

2.1.00 — 24.00- Muzyka z płyt gramofo 
CDWNwh.

C H O D Z Ę  P G  M I E Ś C I E

G 5 E L D A  WARSZAWSKA.
z dn. 1 maja 1930 r.

W aluty i dewizy:

Dolary 8,88 —  8,90 —  8,86. G datPk 173,31
-  173,74 —  172.88. Holandj? 358,90 — 
359.80 —  358. Kopenhaga 238,63 —  239,33
—  238,03. Londyn 43.34 —  43,45 —  43,23. 
Nowy Jork 8,905 — 8.925 -  8,885. Paryż
34,98 _  35,07  34,90 Praga 23 4 1
26,48 —  36,35. Nowy Jork kabel 8.916 —  
8,936 <8,896. Szwajcarjr: 172.8,8 —  i73,31

172,45. Stokholm 239.69 240.29 -
239,09. W iedeń 125,69 — 126 -  125,38
W ioch, 46,74 — 46 « 6  — 46,62, Berlin w 
obrotach pryw atnych 212,85.

PiM t W r a  Obuwia 
$aclav>a llnriekiega

WILNO, ul. WIFLKA 30
n,° ses 9n 1< tni polec*: 

P lecionki, Sandał) obuw ie Bre­
zentow e

M O D A  GWARANCJA!
w ykwratna

Hsiifekcfa i n?lanfer)a
Ceny niskie —3

Papiery procentowe;

Pożyczka inw estycyjna 116,50 Prem iow a 
dolarowa 72 5 proc. konw ersyiua 55,25.
7 nroc. stabilizacyjna S<8. 10 proc. kglejowr. 
102. 8 proc. L.Z. Banku Cosp. Kraj. i B. 
roln., obligacje B.G. K. 94 Te sam e 7 proc. 
83,25. 8 proc. L.Z. T.K Przem. Pol. 84. 4 
proc. ziemskie 45.50. 4,5 jpitoc, ziemskie 56—  
55,75. 8 proc. ziemskie 77 8 proc. Łodzi
70,50. 10 puroc. ^ ied lec 80.

Ak c j e  :

B. Dysk. 116. B. Handlów ; 118. B. Pol. 
172.50 W ęgiel 4S. Lilpop 26,50 —  26,75. 
Modrzejów 11 —  11.40, Parow ozy 21,50. 
Starachow ice 19,50.

0 plttnej „bnlączce**
Dziś pragnę napisać „pod aaresen t" na­

szej. wileńskiej publiczności.
Chcę zaapelować do nie j w pewne., 

sprr.w :e.
Chodzi mi o ochronę skwerów, ochro­

nę traw ników  i plantacji miej-kieh.
Znamy dobrze w szyscy szablonowe na 

p s ; magistrackie głoszące, że miasto poleca 
opiekę ntrtj sw em f plantacjam i samej publi 
czutośc Cz\ słusznie robi narzucając tę 
opiekę nain, przechodniom i spacerowiczom 
v. Jleńskira

Niewątpliwie tak. Już dawno i pćrwsee 
chme utarło się, że ochrona drzew a rosną­
cego, nalcW do publiczności. Czyż nio- i 
sobie w yobraź:ć, że tej ekm entarnej niena 
ruszalnosći n irią  strzec koniecznie specjalir 
stróże i dozorcy?

Iluż by ich irzeba b ;lo  na to?
Ochrona zieleni w mieście — to ochro 

na jego zdrowotności to kw estja ambicji 
kulturalnych jego mieszkańców

Dozorcy m agistraccy spacerując; p 
ogrodach publiczn\ch, są jedynie organani 
m ającenr pomagać nam. wilnianom w och 
rnnianiu p,lnntae~yj, nie są zaś nigdy jedyny 
mi stróżam ; porządku i w ten sposób ’ nie 
należ; ich traktować.

T eraz jiowiem o tem. jak się przedsta 
,/ia ochrona zieleni w Wilnie ze strony pub­
liczności? Otóż z przykrością v,ypada ’mi za­
znaczyć, że sprawa ta sto, fatalnie.

Jesz :ze drzew o cz\ t< ż kv,’iat, mogą w 
Wilnie Lczyć na siakie takie poszanowanie, 
ale irn w ń k  nigdy.

Wezlmy np. taki Cielętnik Praw ie bez 
prz<esady mogę napisać, że więcej po nim, 
niż p_o szerokich alejach, ludzi spaceruje.

Spacerowicze ci to głównie dziatwą 
strzegące jej nianie.

Dzieci zasadniczo wolą bawić się na 
trawnikach, nianie zajęte rozmowami między 
sobą, uwagi na to nie zw racają. Czy im to 
wreszcie do głowy przychodzi?

T a  sarna historia ma miejsce na skwe 
rze prz\ plzcu Orzeszkowej i w Ogrodzie 
B ernardyńskim  i na piacyku przed Franci 
szkanami i wszędzie, wszędzie

A ileż to razy widzi s ę „molojców " w y ­
lęgających się na trawnikach N aturalnie bez 
robo-tni. :

Jest znowuż pew na katcgorja publicz 
ności, która osobliwy sport uprawia, Spon 
ten —  to w \ rv\vanie i łamanie dość gęsto 
•ra trawnikach rozstaw „mych tabliczek, zwra 
caja .ych  uwagrę, że traw y deptać nie wolno.

Podobno z ustawianiem tvch tabliczek 
M agistrnt nadąż ć me może.

W czoraj wieezoicm stała, jak Wół. dzir 
rano już jej niemn, Odzie s:ę podziała — 
niewiadomo.

Jak tak dalej pójd/>e, piiwstanie nowa 
g?ię/ przem ysłu: w ytw órczość tabliczek z 
napisami „trawników  deptać nie wolno".

I jeżeli to w szystko dziś piszę to cho 
dz, mi nietylko o to, ab\ ludziska w Wilnie 
bardziej plantacje miejskie szanowali, ale tak 
że, i może w większym Ropniu, o to, aby 
śm '- my, olantac.ie te szanuiacy, poczuwali 
sir do obowiązku strzeżenia icłi i nlepozwa- 
lama by j,nni je niszcz'-]:.

Ap 1 mój, jest apelem do kulturalnego 
W iliia, k '  i re za punkt ambicji ochronę z.iei- 
ni w mieś,cię naszem winno prz, 'ąć. Mik.

N-.;Kp«a pastewna roślina, a takoż 
barazo smaczra iarzvnkaBulwa

do  srrze -T n ia  w dow dnT cn  ilościach. 
Wilr.o, Bankow a 1 - 1 4  (od M akow ej)



S Ł O W O

O F I A R Y .
Bezimiennie —  na Żłobek  im Marii zł. 5, 

na Chleb Dzieciom zł. 5, na Dom Dzieciąt­
ka Jezus zl. 5, na W alkę z żebractw em  —  
zj. 5.

Hr. Esneryk Czapski składa zl. 60 na 
krzyż w Kalwarji WTteńskiej pamięci zamor- 
uow anego w 1920 r. przez bolszew;ków ks. 
R yszaraa Knooelsdorfa proboszcza w Żupra- 
nach.

Ki uczczeniu imienin swej w ychow aw czy 
> pan F. Fedensow ej klasa 5 gimnazjum im.

Aoama - Jerzego C zartoryskiego składa 
na Polską M acierz Szkolną złotych 10.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu G rodzk 'eg : w Wilnie, re­

wiru 2 go z siedzibą w W in ie  przy ui. Jakó- 
ba Jasińskiego nr. 1 m. 3. zgodnie ź art. 1030 
UPC p x la je  do wiadomości publiczntj że w 
dniu la  maja 1930 roku, o godzinie 10 ra- 
i.o, w Wilnie, przy ul. Piaski nr. 23 odbę­
dzie sit sprzedaz z licytacji należącego do 
Piotra Sienkiev :cza m ajątku ruchonugo  skla 
da'ąoego się z 2 drew nianych dom ów  prze- 
znacznn> ch na roubiórkę, oszacow anego na 
sum ę 550 zt.

Komornik F. i^g iecju .

I Ogrodzenia I
I z gwarantowanego drutu ocyrkowa- ■ 

nego, tanie, trwaie i estetyczne I  
1 Z jednoczonych faoryk |
( t e r p e n t y n y  „ T E R E J F .N T H E N " !

przedstawicielstwo |

j  M , J a n k o w s k i ^ , ^  [

K i n o  M i & j e k i e

SALA MIEJSKA 

ul, Qttrdbramika 5.

Od dnia 1 do 5 maja 1930 roku włącznie będi, jryświetlsne filmy

K A R O L  * 1 1 "
DZIEJĘ SZWEDZKIEGO NAPOLEONA. AWiuw 10. W roli i .aron XII GOSTA EKMAN, w roli 
PTotta I MIKOŁAJ SEWERSKI. Nad program: 1) .NAWET KON BY SIE UŚM‘AL“ zou.edja w 1 
akcie. 2) „PATHE JOURNAL Nr 9“ w 1 akciie, . ssc czynna od godz. 3 m. 30 Foczątuk a a n i' a 
>- i- Następny program: „PLAC WASZj NGTONA*.

l e i e s t r  H a n d l ó w ?
DO REJESTRU HANDLOW EGO DZIAŁ B SĄDU OKKĘGO 
WEGO W \\ ILNiE W C łĄ uM E T O  N aST Ę PU JĄ C c V\ PISY 

D ODATKOW E:

w dniu .3.111 1930 r.

361.11. B. „TOW A RZY STW O  PAHONIA — skład papie 
i*u, książek i m ateriałów  piśmiennych. Spółka z Ograniczaną od 
yOwindZialnością". N’a likwidatora powołano ks. Adama Stankie 
wicza, zam. w Wilnie, przy zauł. Św. Mikołaja 8— 3 Zgłoszono 
iiikw daoję spółki. 96— VI

w dniu 1 .III 1930 r 
406. 11. B. „Dom HaĄdlowo Komisowy MA KO MIS. Spot 

a z ograniczeni} odpowiedzjaiiiośdą“. Na likwidatora pow ołano 
Izaaka Swirskiego, zam. w Wilnie, przy ul. Kolejowej 9. 7gk>- 
-zon-o likwidację spółki. 97— VI

w dniu U .  III 1S30 r.
4 .0 . i. B. „ P itrw A a  WśpłiodJnJa Rafineria i Fabryka Olejów 

Roślinnych — GLIW IL —  w Wilnie, spółka z ograniczony ocfpc- 
v/i tteiain(>śc;.ą“ . Prow adzenie przemysłu rafineryjnego olejów 
roślinnych oraz przedsiębiorstw  pokrew nych. Siedziba w Wil­
nie. ul. Słow ackiego 17. Przedsiębiorstw o istnieje od 1 marca 
1930 r. K apitał zakładowy 6U.000 złotych, podzielony na 150 
udziałów po ICO każdy 30.000 złotych zostały w płacone, le- 
szta zaś kapitału  zakładow ego winna być w płacona w on. 1 
maja 1930 r Z arząd spó łk : stanow ią zam. w Wilnie: Tobjasz
Bunłmówicz —  przy u! Vr. Pohulanka 5, Szymon Kaszuk —  
przy ul. Mickiewicza 28 i Dawid Bunim owicz przy ul. Slowac 
kiego 17. Umowy, weksle, czeki, pełnom ocnictwa, akty notar 
j’aiue, hipoteczne i yn-y.vat.ie 5 wogóle wszelkie pism a ' doku- 
'■ie.i.y, zaw ierające jakiekolwiek zobow iązania, w inny b y : pod 

w ane przez dw ócn członków zarządu łącznie; karesponden 
cję nie zaw ierającą zobowiązań, jako też odbiór przesyłek po k 
cztow ych i kolejow ych, dokum enty celne i t.p. podpisuje każ. 
dy z zarządców , Spotka z ograniczoną odpow iedzialnością z a ­
w arta  na mocy aktu, zeztnarnego przed Sew erynem  B ohuszew r 
czem, N otarjus:em  w Wilnie w dn. 26 lutego 1930 roku zii Nr 
1265 na czas nieokreślony. 103 —  VI.

Pieiwszy DŹWIĘKOWY 

Kino ■ Temtr 

„ H E L l O  S“

Dz.<* ceny miejsc zugem ie zniżone. Balkon 1 A  Parter -  tir  i W. 53 gr. Film, który z. chwycił 
całe Wilno! Aby aaC możnośfi każdemu WIDZIEĆ i SŁYSZEĆ Siner-Przebd, DŹWIĘKOWY p. t.

j ; ają c j f  b ł a z e n U

z mistrzem H I  I f l L f f U i F l i f f  £ e,iy miejsc znacznie zniżone. Parter od 1 zł. 5U gr.
* * , • J U l l B U l i f i l l .  Bi Ikon 1 zł. Nad program Rewel, dodatki dźwiękowe: 

i )  MOZZUCHiN w WARSZAWIE i 2) ORKIESTRA SYMFONICZNA. S-sn ,v o u, 4. 6. 3 t 10 w.

I W ę Kow s  Kino 
„ H o i i Ł Y ^ o a r

Mickiewicza 22

Aparat amerykań­
ski świaiowej sła ­

wy .PACENT-.

udziałem  
znakomitego

DZIŚ epokowy film dźwiękowy z

K i c m a  f S i t a r r r  czarującej f t m y  P ; - g ąSKRZYDLATA TLOTA
W filmie tym bierze udział cała eskadra lotnicza U. S. A. pod dowództwem Nnnurm k.n « „ i™ ,™ ,.; , 
publiczność, sw o r  odwagą_w L a s ie  j a n e  N . ,  Nad program: W s e e c h Ł o w T  s S

z oper/ .■ 1 [8 llffi Fbarvton włoski T y ła  Ruftd _fg< ątek seansów: 4. 6, 8 i 10.25.

w dniu 13 III 1930 r.
308.1 V. B. „Stefanja Jasieńska i S-ka z ograniczoną odpo 

wletsziatnością-. .Na zarządcę spółki zam iast zm arłego |ana Bu­
kow skiego powołano W iktorję Bukowską, zam. w \Vilnie, przy 
'I. Wielkiej 12,, z praw em  działania w 'imieniu spółki samodziel­

nie i nieograniczerre i podpisywania się za spófkę we w. zelkch 
w ypadkach i spraw ach bez żadnego w yjątku. 98— VI

w an.u 24.11 1930 r.
428.11 B. „BANK GOSPODARSTW A KRAJOW EGO —  

udaz ia ł w W iinie“ . M ianowani zostali zastępcam i dyrektorów  
Banku W łodz.rmerz Czermiński i dr. Adam Pachanski. Karol 
Roschiłdt przestał być zastępcą dyrektora Banku. Udzielono -pro 
kurt dla Centrali: d r Franciszków- Niżyńskiemu i Józefowi Bia- 
ikrewłczoiri. Udzielono łącznej prokury dla Centrali Longinowi 

Łopuszańskiemu. Ustały prokury za Centralę: dr. Józefa Chog 
darzka, Jerze.go Szaiatow a, Klemensa ŁukaMewicza, Stanisława 
Firli, dr. Zbigniewa Dalskiego i dr. Adama Pachońskiego, 99— VI

447. II. B. „T  wo EKSPLOAT ACJI BROWARU Spółki 
Akc, E. l ipski w Wilme — Spótiąa ■. o g ^ u jczo n ą  KjpbwR-dkiai- 
-oścńą‘t. Eksploatacja brow aru spółki 'akcyjnej ,,F. Lipski", jak 
również wogóle uruchomienie i prow adzenie zakładów przem y- 
-towych, produkcji piwa, porteru drożdży i jn-nych produktów  
ze zboża, uraz miodu, jako też handel wyżej w ym ien 'r nemr wy 
jbam i własnej produkcji. Siedzib? w_ Wilnie, ul. Poptaw sua 31. 

Spółka fetn-ejt od 31 grudnia 1929 rosu. Kapitał zakładowy 
i 8.000 złotych, podzielonych na 2o0 udziałów po 90 zl, każdy, 
.ałkowicie w g itowiznie wpłaconych. Na członków zarządu na 
czasokres oo da. 1 października 1939 roku pow ołano zam. w 
Wilnie: T eodora Lipskiego, W łodzimierza Lipskiego - dwaj 
pierwsi zam przy uł Popławskiej 31, Szołoma Pergam enta —- 

rzy ul. Mickiewicza 28, Juljusza Szeflera —  przy uł. Subocz 9 
Lejbę Pergamen.ta, zam. w P ostaw ach . D yrekt mami— zarzą 

jzającym t są Teodot Lipski i Szołom Pergam ent, Do podpisyw a 
la w imieniu spółki plcu<potencji, czeków, weksli i innych zo­

bowiązań, do z-w ieram a w-śzelkich tranzakcyj. umów-, i innych 
aktów, oraz do zastępow ania spółki we w szystkich instytucjach 
■ądowych, adm inistracyjnych i mnych. jak rów nież wobec osób 
iryw atnych są  upoważnieni pod -templem fiim owęm  czferei 
t r z ą ic y  łącznie, względnie dw a dyrektorow ie— zarządzający 

łącznie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością zaw arta na 
nocy aktu, zeznanego przed Janem Bnyko, no ta ru szem  w W ip 
lie, w dn. 31 grudn a 1929 r. za Nr. 5066 i uzupełnionego aktem  

przed notarjnszem  Buyko w dn. 27 stycznia 1930 r. za Nr 372 
na czasokres do dnia ! października 1949 roku 100— VI

w dniu 24. 11. 1930 r.
448. U. B. „Europejski Mas azfyn —  spółka z ograniczona 

rdpowijAlzjialnosclą". Prcw adzem e detali-znego handlu tow ara­
mi galantercjnem i, konłe kcyjnem ., obuwoem kosm t tekam i i 
Innem'. Siedziba w Wdnie, ul. W ielka 42. Snótka istnieje od 6 
.utego i930 roku. Kapitał zakładowy 5 000 zł., podzielcnych na 

(X) udziałów po 50 złof\ ch każdy, całkowicie w gotow.źnic 
wpłaconych. Do zarząd i na przeciąg jednego^ roku pcA/cłano 
-:am. w  Wilnie: Lubow G urw iczow ą —  ul. Mickiewicza 45, An^ 
lę Karoinkies przy ul. Zawainej 27 i Stanisława W asilew skiego 
orzy ul. M ch\!uw.-kiej 4. Zarząd reprezentuje spółkę nazew nątrz 

ni w ew nątrz. Podpisywanie umów, aktów , weksli, czeków 
óżnego rudzaju zobow iązań w inno być aoko.tyw ane przez 

dw óch członków zarządu lącznre pod stem plem  fmmowym. SpM 
ka z ograniczoną odpow iedzialność.ą zaw arta na mocy aktu, 
zeznanego przed ^ 'ładyslaw em  Strzałko, N otarjuszem  w Wil­
nie w  dn . 6 lutego 1930 roku za Nr. 481 na czas nieograniczony

101 —  VI.

*0 REJESTRU H A N D L O W E G O  SA D U  OKREG O W E  
J O  W  WILNIE WCIĄGNIE TO N A S T Ę P U  !ACE W PISY

w dniu 27. II. 1930 r.

449. 1. B „CENTROKALEL —  Spółka z og itin ioo rtą  odpo 
wiedżfidnoscią". Handel wszelkiego rodz'aju kaflami. Siedziba, w 
W ilnie; ul. Za va'na 26. P rzedsiębiorstw o istnieje o i  15 stycznia 
'930  rok K rpital zakładowy 7.U00 zł. podzielonych ta  100 u- 
d ajow po 70' złotych a&żd\ „ałkowicie w płaconych^ Zarząd 
półki stanow ią zam. w Wiłnre Nesze L 'bo — przy ul. zaw ainej 

24 Chaim Lew przy ul Zawainej, 31, Josel Lewin —  PrG' ,JL 
Zawainej 37 i Jozef Szkutnicki przy uł. Szpitalnej 4, Zaciąganie 
w imitniu spótki pożyczek, w ydaw an i; oiul,pisywanie w ckdi,
zobow iązań i in.ni ch dokum entów  oraz podejm ow anie i u trzy­
mywanie pieniędzy w U rzęuach państw ow ych, pocztow ych i 
Kolejowych oraz bankach i instytucjach k ied , tow ych z prze­
kazów  i rachunków  bieżących winno b y t dokonyw ane przez 
łwÓGh członków  zarządu pud stem plem  firmowy pi, ‘i\ miano­
wicie: przez Nesze Libc. lub Józefa Szkuln;ck:ego i jednego z 
pozostałych trzech członków /.arządu; odbiór z’aś korespondencji 
zwykłej i poleconej może być dekonyw any przez każdego z 
.złonków  zarządu Spółka z ograniczaną odoow iedzialnośc'? 
zaw arta na mocy aktu, zeznanego przed W ładysław em  S trzał­
ko, N otarjuszem  w Wilnie w dn. 18 grudnia 1929 roku za Nr. 
_48 na czasokres do dn, 31 grudnia 1930 r. 102 —  -VI.

FoLSKlE KING

A ielkt 30 
T el 14 81.

w dnm 13. UL 1930 r.
361. Ili B. „T ow arzystw o PAHONIA, sKlad papieru, książek 

i m oterjałe w pjsm if nnfycft Sppłka z ogrtiniczoną odpówied^ial- 
noscfą". Spółka została z lik i-.jow ana i w tk rtśfó  się i rejestru

104 — V.

w dniu 11. Ul. 1930 r.
115Ś0. 1. A. „KonopGko KaiŁtrn«itrz“ we wsi Spiahlica, gm. 

W iszniewskiej, paw . W iejskiego. Sklep spożyw czy. Firma is t­
nieje od 1929 roku. W łaściciel —- K ononelkj Kazimierz zam 
tamże. 105 — VI.

11581 I. A. „Liwsżyn Arcm“ w Postaw ach, ul. B raslaw ska 
10. Sprzedaż chluba i bulek w łasnego w jp ieku . Firma istnreje 
od 1922 roku. Właściciel L:w szyn Aron, zam, tam że.

106 —  VI.

D«,śl F jv. ększy przebój  ̂ nemato^rafji Swiatcwej. Realizacji W- Turiaństiegó-----------------------

w O Ł C i A # ^  W O M W f  pirsu 0 StOhlSSle
u -zyczp , popjifln.ycn yjocePy. rosyiskicb wykona ORKIESTRĄ BAŁAŁAJEK I MANDOLIN.

Kino Kol.
„CiCHISftO**

Ul. Kolejowa Nr 19 
(ubok dworca 
Kolejowego).

Dziś ! om nasiępr.;chl Artyozulo rciljona dolarow. Owoc »vz fowej praty u ,tr .iu  luazKitgj 
wymysł fanaiji ludzkiej! SZ/I ANDAROWó SUPŁ RF LM NA ROK l 93u ’ o a .jm ie iszy

t f h r a b i a  M N I E  C H R U T O "
GG^TZkR-W L itr  DAGTjVEP ' P UMHS„A' W .ro,aclł g^wnych:
p i e ^ y  i z t  s e a n s e  b ę r t a

Początek seansów o
r-opoczynaC się 0 3 6 .

godz. 5, w niedziele i
JEAN ANGELG, BERNARD 

święta o g. 4. Uwaga: Od 1 maja

11595. 1. A. „Kanis K )pel“ w' Głębokiem, ul. Zam kow a ,u<" 
ck lep  mąki, zboża 1 sok. Frtma istnicjeod 1918 roku. Właściciel 
Kanis Kopel zam. w Głęookiem ul. W ileńska 51.

120 —  VI.

11582. I. A. ,JPeider W icnna" w Wilnie, ul. S traszuna 12. 
Sklap bialtany. F-rma istnreje od 1930 roku. W łaściciel Pekłcr 
W ichna, z'am przy ul. S traszuna 12. 107 —  VI.

11583. 1. A. „S'.chemo\ea Józefa" w Ejszyszkach, pow. Li- 
dzkiego. Sklep spożyw czo - galairteryjoy, óaicalejny ś tytoniow y 
Firma istnieje od 1927 toku. Właściciel Sieheniowa Józefa zam 
tam że. 108 —  VI.

11584. A. I. „W y rw icz tjó z tf"  we wsi Bubrow szczyzna, gm. 
Pliskiej, cow . LLziśnieńsLiegJ. Sklep ipożyw czy. Firma istnieje 
od 1928 roku. Właściciel W yrw icz Józef, zam. tam że. ■

l 109 VI.

w dniu 12. Ul. 1930 r.
11585. I. A. „Stosfiry Anna i Biuma B etnian S -A ta“. Sldcp 

tow arów  galunteryjnycr Siedz'ba w Lidzie, Rynek 21. Bpołka 
istnieje od 1929 roku. W spólniczki zam. w L.dzie, Rynek 21: 
An.na i Blum > Berm an. Spółka firm owa zaw arta  na mocy umo­
wy z  dn 16 listopada 1929 t o k u  na czas nieokreślony. Z a 'ząu  
cą spółki jes t A nna Berman, która reprezentuje spółkę na z.»- 
wnątiią i in’a praw o w  imieniu spółki zaciąga^ pożyczki w ba 1- 
kaeh państw ow ych, komunalnych, pryw atnych i osób fizycz­
nych i praw nych, nabyw-ać, dzierżawić i sprzedaw ać mienie ru­
chome i nieruchome, tow ary i papiery procentow e, zaw ierać 11- 
m ow y wszelkiego rodzaju, podpisyw ać takow e i w ystaw iać 
weksle. 110 —  VI.

1158ó. 1. A. „Kadjo —  OGNIW O —  Aliec^yslław G tiadkow  
ski“ w Wilnie, uł. św . Jańska 9. Sklep urządzeń etektrotechnicz 
nych , radjow ych. Fir,ma istnieje od 1928 roku. Właściciel —  
uniadkow ski Afieczystaw zam. w Wilnie, ul. Połocka 17

111 —  VI.

w an.u 12. Ul. 1930 r.
11587. i. A. „M oidach SztUgejfer i S— ka“. Handel a r Ku­

lami spożyw czem i kolonjalnenr i tytoniem . Siedziba w  Głębo- 
kizm ul St. Legjonnw a 4. Spotka istnieje od 31 października 
1929 roku. W spólnicy zam. w Głębokiem LI. St. Legjonow a 4: 
Morduch, O wsi ej i Rywa Szulgejferow ie. Spółka firmowa .za­
w arta na mocy umowy z din, 31 października 1929 roku na czas 
nieokreślony. Z arząu i Zawieranie w szelkiego rodzaju umów, 
p o d p isy w an i weksii j zobow iązań przysługuje M orduchowi 
Szulgeiferowi lub O w siejow i Szulgiejferowi. 112 —  VI.

11588 1. A. „Zofja W,emickii“ w Dżiśnie, ul. Handlowa. 
Restauracja. Firma istnieje od 1930 r. Właściciel —  W ernicka 
Zofja zam. w JVihtie, ul Popov,. Ka 39. 113 —  VI.

11589. I. A. „BIURO — Kazimierz: W it|ockć“ w Glębok’em, 
ul. Zanikow a 3. Biuro podań. Firma istnieje od 1927 roku. Wla 
ściciel —  W isłocki Kaz mierz, zam. tam że. 114 —  VI.

11590. 1. A. „Izii.ei Zajcjzyk" w Głębokiem, ul H analow a 
24. Sklep b ław atny. Firma istnieje od 1920 roku. Właściciel—  
Zajczyk Izrael zam. w Głębokiem ul. Zam kow a 39.

115 —  VI.

11591. 1. A. „Chewlin Chaim“ w Głębokiem, Rvnek Kościu­
szki 13. Sklep mak' i zboża. Firma istnieje od 1895 roku. Wla 
ściciel —  Chewlin Chaim, zam. w Głębokiem, ul. Zamkowa 63.

116 —  VI.

11592. 1. A. „DcejŁrtialztck ic -k “ w Głębokiem, ul. Handlo­
wa 23. Sklep szyb, fajansu, naczyń i innych tow arow . Farma 
istnieje od 1927 roku Właściciel —  D rcjzcnsztok Icek, z'am. w 
ulębokiem . 117 —  VI.

w dniu 13. Uf. 1930 1
11593. I. A. „Sklep* W ódek Michał Fiłon“ w Wilnie, ul Mi­

ckiewicza 13. Sklep wódczan . Firma 'istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel zam. w Wilnie, ul. M ostow a 8 —  20. 118 —  VI.

11594. I. A. „Skiad sleazi P a a k a  G oldherga" w  Wilnie, ul. 
Zaw alna 37. Ski’ad siedzi. Firma istnieje od 1929 roku. W łaści­
ciel —• Goldberg Izaak, zam. w  Wilnie, ul T rocka 19 —  2.

119 —  VI.

11596. 1. A. „Lew Motaucih“ w Głębokiem , Rynek Kościu- 
szk 33. Sklep mąki i soli. Firm'a 'istnieje od 1892 roku. Właści­
ciel —  Lew Morduch zam w Głębokiem, Rynek Kościuszki 20.

121 —  VI.

11597. 1. A. „M oiduch Perłow " v: Wilnie, ul. Jagiellom k? 7 
Prziemysi leśny. Firma istnieje od 1939 roku. Właściciel —  Mor- 
auch Pertow. zam. tam że. 122 —  AT.

11598. I. A. „Rub'.i Gelmdn“ w Wilnie, ul. W iłkomierska 66 
Sklep .ean.a i słomy. Firma istnieje od 1927 roku W łaściciel—  
Rubin Gelman, zam. tam że. 123 —  VI.

11599. I. A. „Naftei sz^jferling" w W inie , ul. Z arzecze 17. 
Sklep drobm ch instrum entów muzycznych. Firma istnieje od 
1926 roku. W łaściciel Szperling Naftę! • P rudens zmn.  tamże

11600. I. A. „»iOgowic7 Jankiel" w Głęookiem, ul. Jatkow a 
7. Sldcp spożywczo - kolonjalny i ty toniow y. Firma istnieje od 
1918 roku. W łaściciel —  Srogow icz Jankiel zam. tamże.

125 —  VI.

11601. Jł A. ,SKkp go tow ego ubłfańfa Szumi li skkłj Rywy
w Oszmfauie, ul. Rynkowa 1(J. Sklep gotow ego ubrania. Firma 
istnieje od 1930 roku. Właściciel Szmniliska Rywa, zam. tam że.

126 -  VI.

11602. I A. „SwidKe I e!ba“ w Głębokiem, Runek Kościu- 
szk, 43. Sklep mąki i soli. Firma istnreie od 1922 roku. Włości 
ciel —- Sw idler Lejoa, zam. w Głębokiem, ul. Jatkows '17.

127 - - VI.

11603. I A. „Zajczyk Mowsztt" w Głębokiem, ui. Handlo­
wa 1 Sklep błnw anr, W łaściciel —  Zajezyk M owsza, zam. w  
Głębokiem, ul. W ilenska. 128 —  VJt

w dniu 25. if. 1930 r.
11560. I. A. „G arbeu Szejnp" w Święcianach, Rynek 21. 

Herbaciarnia. Firma istnieje od 1928 loku. Właściciel —  Gar- 
ber Szejna, zam w Św ięcianach ul. W ileńska 19.

129 —  VI.

11561. 1. A „LlEKTP.ORAD —  Mojzesz Krygj ‘l i Mor 
ciuch Zyż-emsto —  S-ka“. Sklep artykułów ' elektrotechnicznych 
i radjow ych. Siedzioa w Lidzie, ul. Suw alska 15. Spółka istnie­
je od 9 grudnia 1929 roku. W spólnicy zam. w Lidzie Mojżesz 
Krygiel przy ul. 3 Majia 33 i M ofduch Żyzem ski p rz j Rynku 28. 
Spółka firmow'a zaw arta  na m ocj Umowy z dn. 9 gruania  1929 
roku na czas nieokreślony. Do podpisyw ania z o tiw ią z a ń  w 
imieniu spojki upraw nieni są  obaj w spólnicy łącznie pod stem 
plem fifm ow jm . Do odbioru korespondencji poleconej, pienięż­
nej, przesyłek pocztow ych i kolejowych upraw niony je s t każdy 
ze wspólników sam odzielnie.

130 —  VI.

11562. I. A. „Muryrr Steian" w Lidzie, ul. W arszaw ska 4 
.Sklep snożyw czy i piw iarnia. Firma istnieje od 1928 roku. W ła­
ściciel Muryn Stefan, zam. tam że. 131 —  VI.

11563. 1. A. „W. O ttov :cz[ j j. Filemonowicz", A pteka. S ie­
dziba w  Wilnie, ui. W ielka 29. Firma istnieje od 1 października 
1928 roku. W spółwłaścicielami są: Juljan Filemonowicz, zam. w 
Wilnie, ul. Skopów ka 9 oraz spadkobiercy W alentego O tto w r 
cza M arjs O ttow iczow a i Ryszard O ttow icz, zam. obaj w W il­
nie, ul, Królewska 5. jedynym  i w yłącznym  użytkownikiem ca­
łego przedsiębiorstw a jes t juljan FiJemonówłicz którem u na m o­
cy umowy z dn. 7 sierpnia 1927 roku oblatow anej w  dn. 13 
sb rpn ia  1927 za Nr. 1453. przez Leonarda Z arem bę pełniącego 
obowiązki W ładysław a Hołowni, N otarjusza w AATlnie, w ydzier­
żaw ione zostało na  czasokres do dn. 1 p'aździerdnika 1932 ro ­
ku praw o dc połowy j rzedsiębiorstw a, należące do spadkobier­
ców  Marji i R yszarda O ttow iczów . 132 —  VI.

11564. I. A. „RubiżLwśki IzaaK w os. Kleczyszcze gm. 
Nalibockiej, pow. W ołożyńskiegu, Sklep spożyw czy. Firma ist­
nieje odi 1929 roku. W łaściciel Kubiżewski Izaak, zam. tam że.

Ogłoszenie licytacji.
u iiff 5-go maja b. r. o  godzinie fO rano odbędzie się 

publiczna sprzedać 121  worku cebuli jadalnej i siewnej — 
8.480 kg. w naszych magazynach przy ulicy Słowackiego Nr 27.
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Torpedow iec , który p rzypadkow o  
zepływ*ał t a m tę d j , zdołał dzięki nad- 
Jzkiim wysiłkom i heroizanow ura- 
wa-ć trzydziestu pasażerów  i stu 
iemdziesięoiu trzech z załogi Ruszta

Julja Bekker —  New York, Cecylja 
ook —  Londyn,, Robert  Krane —  
iw York, Emil Dressler  — G enew a, 
tur V alasco —  Rio de Janeiro  i inne 

W śró d  rannych było nazwisku po 
czmka T a k k e ra y ‘a, który przy  skoku 

szalupy dostał wstrząśnienia  móz-

Pom iędzy nazwiskami zaginionych 
ły:
Bartolam —  Londyn. —  Ducheman 
Paryż, —  Baron G ustaw  von Ha- 

den - -  A m sterdam , kapitan statku 
ibom e —  Londyn.

Z oficerów ura tow any  został tylko 
ugi pomocnik kapitan’a Cherry, któ­

rego w yłow iono  już z wody po zatonie 
ciu okrętu.

Lajiiare napróżno szukał w spisie 
imienia „K aro l“ .

Nie mogąc pomieścić wszystk.ch 
rozbitków, torpeelowiec w ezw ał przez 
radjo  okręt handlowy, przechodzący  w 
pobliżu i wspólnemi siłami przev  Leźli 
ura tow anych  do  New Yorku.

Przez  cały prawie czas podróży do 
New Yorku Laniare siedział nierucho­
m o w pociągin, zupełnie pogrążony w 
rozmyślaniach, p rzygotow ując  plan 
działania, oparty  na zaczerpniętych z 
gaze t  wiadomościach.

Utopienie ,;Assyryjczyka“ zostało 
przeprow adzone  planowo; w edług  s c -  
sie obm yślanych i w ykonanych  instruk 
cyj. Z najdujący  się na pokładzie agenci 
niemieccy byli uprzedzeni o wszyst- 
kiem. Zatopiono  okręt umyślnie tak 
blisko brzegów  Ameryki, aby  niemiec­
cy agenci mogli liczyć na uratowanie 
się. Z apew ne jakiś  nieduży s ta tek  cze­
kał na mich gdzieś w  pobliżu.

M ożna więc było przypuszczać, że

KEMU

w szy se j  szpiedzy niemieccy z. wyjąt­
kiem barona  Haardena, byli u ra tow a­
ni.

Z nazwisk które Laniare w yczytał 
w gazecie, cztery w y d aw ały  mu się po­
dejrzane, ale czy można było odgad­
nąć ilu agentów  wiózł ,.Assyryjiczyk“ .

Laniar e miał teraz przed sobą  bar­
dzo ważne i niedające się odwlec zada 
nie: musiał odszuKać w  Ameryce tych 
czterech podejrzanych ludzi i unieszko­
dliw 'ć ich za w sze lką  cenę. Należało 
przytem odrzucić nazwisko Duchema- 
na, który skończył sw ą  karjerę na po­
kładzie zaginionego okiętu.

Należało tego pana pogrzebać  nie­
odwołalnie!

Nie było to w cale  trudne. W pierw ­
szej napotkanej fryzjerm, zniknęła fran 
cuska bródka  a nowe uczesanie  nadało  
zręcznemu aw anturn ikow i czys to  ame­
rykański wygląd.

Jedynie  oczy zdńadzały w nim pa­
sażera  zi „As,syryjczyka“ zapisanego 
na tablicy pod  nazwiskiem Duchem ana 
Ale i to udało mu się, kilku zręcznemi

pociągnięciami ołówka dokoła oczu, 
zmienić do niepoznania.

Niebezpieczeństwo polegało obec­
nie jedynie na tern, że am erykańscy 
agenci mogliby, go poznać, a to po­
ciągnęłoby za sobą  szereg przykro­
ści.

Przecież poznano go naw et w prze 
braniu Duchem ana. Brazylijczyk, który 
go poznał nazyw ał siebie amatorem 
krymktolugji, ale najwidoczniej zawód 
jego  był o wiele mniej niewinny.

G dyby  ów Velasco,- który to opo­
w iadał o Wilku Pustelniku, nie miał 
specjalnych pow odów  ku ternu, nie 
zakomunikowałby itego agentow i1 ame­
rykańskiemu. W  lakim celu opowiada? 
jego h i s t o r j ę C z y  chciał zwrócić na 
niego uw agę w rogów , czy może 0- 
strzedz go  o  n iebezpieczeństw ie?

Było to  niezmiernie w ażne pytanie 
Czy Valesco był wrogiem, czy też przy 
jacielem ?

Myślenie jednak  o tern nie mogło 
dać  żadnych rezultatów, czas jedynie 
mógł przynieść rozwiązanie zagadki i

to może już w najbliższej przyszłości!
Z C entralnego dworca, Laniare po­

jechał na 42-gą ulicę, gdzie w śród  wy­
wieszonych ogłoszeń, do tyczących ru­
chu okrętowego, przeczytał, że okręt 
hand low y „ S a ra to g a “ , który wiezie 
część rozbitków z „A ssyry iczyka1' zwo 
Ima zbliża się d o  b rzegu i będzie za 
osiem naście  godzin.

W iadom ość ta ucieszyła Laniare 'a. 
P iechotą  przeszedł p rzez B roadw ay, 
og lądając  ciekawie miasto, które zmie­
niło się bardzo  od czasu  osta tn iego  po­
bytu jego tutaj. W ojna , chociaż tak d a ­
leka położyła swe piętno na w szyst­
ek i em.

Laniare wezw’ał taksis i kazał się 
zawieźć do  hotelu w którym mieścił się 
angielski kontr-wywiad.

Spotkał go  uprzejmie kam erdyner 
i oznajmił że pułkownik S taneastree t 
został nagle w ezw any  w bardzo  w aż­
nej sprawie i wróci nic wcześniej niż 
nas tępnego  wieczora. Sekre tarz  zaś 
pułkownika poszedł do teatru  i nie 
wróci p ized północą.

Laniare zaklął w duchu i po nara­
dzie z szoferem zatrzymał się w  skrom 
nym hoteliku na 8-ej ulicy, gdzrn me 
żądano niczego od zm ęczonego podróż  
nego prócz opłaty z góry  za pokój.

Lanióre w sta ł wcześnie, zjadł śriia 
danie, czytając uważnie wszystkie  og­
łoszenia w „New Y ork H erald“ i w  
południe przeniósł się do umeblowa­
nego mieszkanka przy 58-ej ulicy.

Ponieważ najmując mieszkanie nie 
lfiógł okazać żadnych dow odów , ani re 
komendacyj, żądano w ięc opłatę zgóry  
za trzy miesiące zgóry. i zastaw  za me 
ble.

Laniare płacił pieniądzmi, zdoby- 
temi w podw odnej łodzi niemieckiej, a  
w księdze podpisał się p ierwszem  lep- 
szem nazwiskiem —  Antoni A m b e a r .

W  południe przywiózł do now ego 
mieszkania dwie walizy które oddał na 
przechowanie  trzy lata temu uciekając 
z Ameryki.

Długo siedział biedak przed u a . u a  
mi, otoczony w spom nieniam 1'. Były- 
tam rzeczy ukochanej żony i synka..

Wydawca SŁ atackiewicz. k taak x,r odpowiedzialny YYltoid Woydyuo. wrwfcąWi . . ‘V , lawnictwo W ileńskie" K waszekw 23,
/


